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POTWORNY HANDEL DZIEWCZĘTAMI w ŁODZI 


Właścicielka lupanaru zwabiała nieletnie panny i sprzedawała je 
do domów publicznych w Warszawie 


Sensacyjna afera handlarzy żywym fowarem na szlaku bódź— Warszawa 


Rękawicka wraz z Grabowską, Lejęsy s Miedzińska jednak nie zgodziła się miesz 


Przesłuchana w charakterze świadka 


Łódź, 1 
te) Od dłuższego czasu policła licja oby służąca w zakładzie Grabowskiej, Wa- 
czałowa otrzymywała poufne doniesie- | chowska zeznała, że gdy inne dziewczę- | 


nia o handlu żywym towarem, jaki od-|ta były „zajęte” , Grabowska 


bywa się na szlaku 
Łódź — Warszawa 
Według informacyj do 


zmuszała 
zyczem pienią* ; 
awać właściciel ; 


ją do wania się, 
dze od gości musiała 


tych 
RSMA, NIELETNIE DZIE- OSY tylko nieletnie, odpowie- 


ZĘTA, 
które dawały siłę skusić obietnicą posa- 


Taat VN O u nas były 


dy, poczem przez maltretowanie i bicie | prawdziwe dziewczynki, 


zmuszane były do uległości i zamykane 
w domach publicznych. 

Policja wszczęła kcal kris 
dzełe i wpadła na ślad przest 
sposób niezwykle Paa ea ROEE N 
cie jeden z bywalców domu publicznego 
w Warszawie zameldował w iż A 
bawił ostatnio w lupanarze przy 
Długiej 18, gdzie jedna z We Ahat 
szek, niejaka Włoskowska opowiedziała 
mm, iż 

zwabiono ją z Łodzi 

i gwałtem zmuszano do oddawania się 


gościom. Blagała go o pomoc i ratunek, | tów społ 


Policja żę gó natychmiast za- 
rządziła obławę i istotnie w domu pu- 
bliczrym przy ul. Długiej 18 w Warsza- 
wie natrafiła na Ślad nieżwykłej afery 
handlu żywym towarem. Okazało się, 
że w Łodzi, przy ulicy 28 pułku Strz. 
Kan. 51 istnieje lupanar niefakiej Reka- 
wieckiej. 
siebie młode dziewczęta, szkoliła je, pó 
czem gwałtem wywoziła do Warszawy, 
gdzie 

sprzedawała po 200 złotych | 
do domów publicznych. 

Władze dokonały licznych rewizji 
w Warszawie i Łodzi i udało się jm t- 
chwycić wszystkie nicy zbrodniczego 
procederu. Ustalono, że właścicielka do 
mu schadzek w Warszawie. niejaka 
Grabowska, dobrze znana w tych sfe- 


rach, przyjeżdżała od czasu do czasu ać Bole dag 
od Rękawickiej da 


W ciągu ostatnich | Zosta} on postawiony w stan oskarżenia 


do Łodzi i kupowała 
młode dziewczęta. 
tygodni wywiozła ona w ten sposób z 
Łodzi 19-letnią Reginę Balerównę, 20- 
letnią Stefanie Składanek į 18-letnią He- 
lenę Papińską. : 

Jak się okazało, Grabowska. nie 
wszystkie dziewczęta przeznaczała do 
swego domu publicznego. Część z nich 
sprzedawała do innych zakładów, cią- 


W toku śledztwa, zdołano ustalić, że 


w swoje sidła nieraz dziewczyny z lep- 


|niejaką Irenę Miedzińską, b. nauczyciel- 
kę szkoły powszechnej. Miedzińska zo- 
PA 


Warszawy, | ce. Wachowska na pytanie, czy w lokalu ) kochanką nast roty jednego z ban- 


ków łódzkich, W., 
MTA wkrótce porzucił, Jednocześnie 
Miedzińska straciła „pracę, Znalazła się 


kać u Grabowskiej i wynajęła sobie po- 
S o hodziła do lupang 


szych sier. Między innemi przesłuchano |kój na mieście. Przyd 


ru mi wieczorem, 

Grabowska odstępowała dziewczęta 
szeregowi lupanarów, z których więk- 
szość w obecnej chwili, w wyniku akcji 
likwidacyjnej władz została zamknięta. 

Proces sądowy odsłoni wstrząsające 
kulisy handlu bezbronnemi niewolnika- 


wówczas na bruku i trafiła do Rękawice: | mi na szlaku Łódź — Warszawa. 


— 


kiej, która sprzedała ją Grabowskiej, 


——n—— 


Napadnięty w mieszkaniu wyskoczył z Il pięfra 


w obawie przed n 


astnikami, którzy chcieli się zemścić na świad- 


ku za aGkatzetno dla nich zeznania w sądzie 
zo i i yy zak go gy wni aiat jego mieszkanie w najmniej 


Łódź, 12 marca. 

(ig) Zastraszająca jest zuchwałość mę- 
eczny: i opryszków w Łodzi. 
Tego dowodem jest napad, jaki mial 
miejsce wczoraj wieczorem na ul. Wrzęś 
nieńslkiej 105, 

W domu tym mieszka na II piętrze 
niejaki Józet Kryska. Przed kilku tygod- 
niami, Kryska był zupełnie przypadko- 


sepjónięty ak i Kryska 
znali opopakków a! Awg policja. prowadzi- 
i wa sprawie ie, 
złoż czerpujące zeznania 
W najbliższych dniach w Sądzie Okr. 
znaleźć się miała sprawa ta na wokan- 
dzie. I gdy wezwania na rozprawę zosta 
ły już rozesłane, rozpoczęty się dla Krys 


a 


świadkiem krwawych porachunków a tragiczne chwile. Opryszkowie, prze- 


Ta Rękawiecka zwabła do| osobistych na ul. Wrześnieńskiej. Banda ;b 
opryszków napadła na jednego z jego zna 


ający na wolności, zaczepiali o na 
| icy niemal każdego wieczora. Nacho- 


Skazanie komendanta pancernika, 


tetóry nie umial uirzgmać kar- 


aanepŚcCi 


Haga, 12 marca. 
pa Przed sądem wojskowym w Hadze, 
wa przeciwko komen- 
skiego pancernika „Sie 
prowincji , kapitanowi Eikenboom 


za niedostateczne utrzymanie karności 


|na statku, co w rezultacie spowodowało 
| bunt załogi, jaki wybuchł w lutym ub, 
roku. Prokurator domagał się dla oskar- 
żonego kary roku więzienia. 
Sąd skazał kapitana Eikenboom na 4 
miesiące więzienia i wydalenie ze służby 
wojskowej. 


Samobójstwo nazajufrz po ślubie 


Wsirzasajacg dramaí zmałżeńsici 


Pecatonica (Hinois), 12 marca. 
Państwo Ray Holcomb po ślubie, za- 


gnac z tego olbrzymie zyski i zacierając | wartym w piątek popełnili w sobotę 
w ten sposób ślady haniebnego handlu | wspólnie samobójstwo. 


żywym towarem. 

Jedna z nieszczęśliwych dziewcząt, 
Regina Bajerówna zeznała, iż jej prze- 
ciętny zarobek dzienny wynosił 100 zł. 
Z tei sumy 90 zł. zabierała Grabowska 
na koszty utrzymania. i jak twierdziła 
na koszty prania į pod pozorem oplaca- 
nia policii dozorcy i sutenerów. którzy 
ochraniali zakład. Grabowska zmusza- 


Z listu, który znajduje się w posia- 


daniu sędziego śledczego, wynika, że 
małżonkowie obawiali się krytyki opi- 
nji publicznej, gdyż pani Holcomb roz” 
wiodła się z bratem swego męża na 15 
minut przed zawarciem nowego Ślubu. 


„Wróg St. Zjednoczonych Ne 1“ 


Ucieczka śrożneśo bandyiíiy 
z amerykańshkieso wiezienia 


Londyn, 12 marca. 
Z Chicago donoszą, iż najgroźniej- 


ła dziewczęta do oddawania się goś-|szy przywódca bandytów John Dyl- 
ciom nawet gdy były chore. Oporne bl. |linger, noszący przydomek „Wróg St. 


to ; głodzono. 


Za dziewczyny, które „kupowała” 


Grabowska po 200 złotych w Łodzi, bra | więzienia w Crownpoint w stanie 
lupanarów znacznie | diana: pojawił się ponownie w Eldora- 


fa Ona od innych 


Zjednoczonych nr, 1“, który przed ty- 
godniem w sensacyjny sposób si R Z 
n- 


wieksze kwoty. A więc za prostytutkę | dzie gangsterów amerykańskich. 


o nazwie „Iwonka Otrzymała 600 zło- 


tych, za „Tosię* 


Po kilku dniach bezskutecznego po- 


500 złotych i t. d, —|ścigu całej armii policjantów, milicjan- 


Dziewczyny były szczęśliwe. śdy je Lu-] tów i detektywów za bandytą, stwier- 


sia Grabowska odstępowała 


lżejsze, niż u niej, 


do innych | dzono wzmożoną działalność gangste- 
lupanarów. gdyż wszędzie warunki były| rów w Chicago, 


która, pozostaje nie- 


wątpliwie w związku z ponowenm po- 


jawieniem isę „mistrza Dillingera' tem 
więcej, że pewien szofer poznał osła- 
wionego bandytę. 

Policia jest zdania» że Dilinger zdo- 
łał nietylko schronić się w podziemiach 
Chicago, lecz również zorganizować 
nową bandę. 

W ciągu wczorajszego dnia policja 
stoczyła w centrum miasta dwie for- 
malne potyczki z bandytami, którzy z 
niesłychaną zuchwałością skradli kilka 
luksusowych limuzyn, poczem ostrzeli: 
Ww niac së z k 

| zdolali i i 
YCH dów. 


TEA 


odpo- 
odzinach i prośbą i i groźbą sta 
rali się wpłynąć na niego, -by w sądzie 
zmienił swe zeznania na ich korzyść, 

Kryska odmawiał. Wówczas oprysz- 
kowie zagrozili mu krwawą zemstą, 

Wczoraj późnym wieczorem Kryska 
usłyszał na schodach przed swym mie- 
szkaniem głośne krzyki. Po chwili roz- 
legło się energiczne sztukanie do drzwi 
i wezwania do otwarcia. l 

Kryska domyślił się, że opryszko- 
wie przyszli dokonać nad nim samosą- 
du. Gorączkowo zaczął barykadować 
drzwi. Ale łomotanie nie ustawało. Pod 
cjosami silnych pięści i naporem pleców 
drzwi zaczęły  trzeszczeć i wreszcie 
wyleciały z zawiasów. Kilku oprysz- 
ków, uzbrojonych w noże wtargnęło do 
mieszkania. Zuchwały napad zaczął się 
od kompletnego zdemolowania mieszka- 
mia, poczem awanturnicy, krzycząc: 

— Nie ujdziesz z życiem! — rzucili 
się z nożami na Kryskę. 

_ Kryska postanowił się ratować. I nie 
zdając sobie sprawy z tego, co czyni, 
w śmiertelnej trwodze otworzył okno 
skoczył z wysokości drugiego piętra 
na bruk uliczny. 

Doznał ciężkich obrażeń ciała i zła- 
mał nogę. W stanie ciężkim nrzewiezio- 
no go do szpitala. Opryszkowie umknę= 
li. Policja wszczęła w tei sprawie ener- 


wiednich g 


rie 


"giczne dochodzenie. 


Ofiara alkoholu 


Łódź, 12 marca. 

(ig) Wczoraj wieczorem, na ul. Wiez- 
nera 7, zdarzył się tragiczny, nieszczęśli- 
wy wypadek, U jednego z lokatorów do- 
mu odbywała się huczna libacja, w któ- 
rej bra] udział robotnik, Koai, Brzo- 
zowski (zam. przy ul. Gdańskiej 146). 

Brzozowski był już mocno podchmie- 
lony, śdy zapragnął zaczerpnąć świeżego 
powietrza i wyszedł na schody. W chwi- 
li jednak, gdy schodził wdół, poślizgnął 
się i rmat ze schodów. 

Skutki upadku były fatalne. Brzozow 
ski uległ złamaniu uda, podstawy czaszki 
i odniósł szereg ran głowy. — W stanie 
beznadziejnym odwieziono go do szpita- 


karabinów maszynowych,||ą, Jest.rzeczą niemal wykluczoną, by 
uiąć nie pozostawiając żad-|xdało -się utrzymać '$o-przy życiu: 
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| 
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JAK ODAYA 


(sb) W opinji angielskiej wywołał 
duże zadowolenie pomyślny przebieg 
tegorocznych aukcyj brylantów. Od ro- 
ku 1928, a więc od czasu, gdy w za- 
straszający sposób zaczął się pogłębiać 
kryzys, po raz pierwszy aukcje miały 
przebieg bardzo pomyślny. Ogółem va- 
znaczył się wzrost cen djamentów o 10 
procent, Obroty wynosiły 100.000 fun- 
tów szterlingów, a najdroższy kamień 
sprzedano za 14,500 funtów. 

pomyślnych rezultatów aukcyj 
wszyscy są zadowoleni, ponieważ ist- 
nieje stare przysłowie, że gdy brylanty 
" „idą* dobrze, oznacza to zapowiedź 
lepszych czasów. Jednocześnie ze wzro- 
stem zapotrzebowania na djamenty, za” 
wrzało w życie w kopalniach w połu* 
„dniowej Afryce. Należy zaznaczyć, że 
w ceńtralnym syndykacie sprzedaży 
L diamentów. w Londynie znajdują się 0- 
 becnie zapasy brylantów wartości 16 
miljonów funtów szterlingów. 
„ Gdyby cały ten zapas rzucić na ry- 
nek, cena djamentów spadłaby do jed- 
"miej dziesiątej obecnej ich wartości. Mi- 
-mo to uruchomiono ponownie kopalnie 
“diamentów. Jak we wszystkich dziedzi- 
nach, tak i w produkcji drogocennych 
kamieni nastąpił w ostatnich czasach 
zupełny przewrót. i 
Cała produkcja jest zmechanizowa- 
"ma. Olbrzymie maszyny wydobywają 
nieskończone ilości niebieskawej ziemi. 
Przeciętnie z 70.000 tonn ziemi otrzy- 
„muje się 10 funtów diamentów. Najwięk 


t 


| 


2 10 tys. ton niebleskawej ziemi pozostaje 10 
Robotnicy, rekrutujący się wyłącznie ze skazanych 
przestępców, prześwietlani są Rentgenem. 


N 11 


211 EXTRESS 1934 


E PRODUKCJA BAT 


funtów diamentów. 


© B Ld 
Czy wiecie, że... 

(sb,) ..akrobaci i baletnice, jeśli roz- 
s poczęli w młodym wieku ćwiczenia 

gimnastyczne, rzadko kiedy posiadają 
dzieci: 

(sb) -.najtrudniej jest otrzymać aú- 
tograf od Mussoliniego, lotnika Lind- 
bergha i Grety Garbo. 

sb) „w wielkich klinikach amery- 
kańskich, po przyjściu na Świat dzieci, 
robi się gipsowe odciski z ich nóżek, by 
w ten sposób nie zamienić później no- 
worodków, 

(sb) „wielu lekarzy okrętowych u= 
staliło, że blondyni rzadrzej zapadają na 
morską chorobę, niż bruneci, lub sza- 


> ” Si 
uz: 
45 | 
tka 
t 


|a cena jego zwiększa się wówczas dzie” 
sięciokrotnie. Drogie są również bry- 
lanty czerwonawe, jednak tych sztucz” 
się z tą branżą. liie wytworzyć nie można. Należy je- 

Do najdroższych należą djamenty, 'szcze zaznaczyć, że tylko niewielka ) 
| posiadające odcłeń niebieski, lub z” ilość wydobytych brylantów zostaje o- |Stacion ustawiono niezwykły automat. 
‘ne: Najnowsze zdobycze techniki poz* |prawiona w pierścienie i kolje. Osiem Za pokręceniem rączki, automat wska: 
walają zrobienie z małowartościowego |dziesiątych wszystkich brylantów zo” zuje ile kosztuje bilet do jakiejkolwiek 
żółtego brylantu, najdroższy niebieski |staje zużytych na cele techniczne, do „stacji, zależnie od tego, jakim pocią* 
kamień. Żółty brylant, poddany działa- |borów djamentowych, lub w  szliiler- gieim się jedzie, Automat odpowiada o- 
niu promieni radu, zmienia swą barwę gółem na 250 pytań. 


czoznawcy zatrudnieni są w kopalniach 
brylantów przeważnie starsi ludzie, 20 
lat praktyki potrzeba na zaznajomienie 


tyni. 
(sb) ...w Londynie w Charing-Cross" 


niach 


l 


Niema recepty na długowiecznoś 
Sfulętni sfaruszkowie piją, palą i nie przestrzegają żadnych zasad. 
Raidlłużej żyją kobiety i wieśniacy. 


zystkiem okazało się, że ku, to abstynencja. I tu okazało się, że 
| kobiety żyją dłużej od mężczyzn. jest ona zupełnie bezcelowa. 
|kami. Ludzie ci, którzy dosięgli tak ma:; „Słaba“ płeć posiada dwa razy wię: | Wszyscy starcy piją wódkę i palą papie” 
tuzalemowego wieku udzielają rad |cej szans osiągnięcia podeszłego wieku. rosy w nieograniczonej ilości: 
swych bliźnim, co należy robić i, jak na-j W grę wchodzi tu fakt, że mężczyźni na- Oczywiście, nie mówi się tu o nadu- 
leży postępować, by osiągnąć sto lat ży-irażeni są stale na większe niebezpie- |żywaniu alkoholu, ale żaden z badanych 
cia, czeństwa, przy pełnieniu służby bezpie- | stulatków nie odmówił sobie kieliszka 
Przedewszystkiem należy zaznaczyć, |czeństwa, w niebezpiecznych dla życia | wina lub wódki. Sport w tym sensie, jak 
że w ciągu ostatnich 50 lat, wskutek porizawodach oraz wskutek brania udziału |my go dziś rozumiemy, nie był przez 
stepu medycyny i higieny, przeciętna | w wojnie. żadnego z badanych uprawiany. Niektó” 
długość życia ludzkiego znacznie wzro* Zarzuca się ogólnie, że spożywanie | rzy z nich potrafili tylko w młodości pły- 
sta. W roku 1870 wynosiła ona zaledwie !mięsa wpływa ujemnie na osiągnięcie wać, lub jeździli konno, jednak dawno 
48 lat, obecnie zaś doszła do 65. Cieka- | długiego wieku. Badania dr. Greefa wy- | już sportów tych nie upawiają. 


(sb) Ostatnio pojawiają się ciągle w 


ws. 
prasie „wywiady“ z rozmaitymi APA 


prawie wszyscy Badania swe posunął Geef tak dale- 


aoi (ku HMS a e PERLA 2a i GO GAZ ini EGKCI 


we badania w tym kierunku przeprowa- | kazały właśnie, że 
dził profesor dr- Greef. starcy do dnia dzisiejszego odżywiają 

Przesłuchał on większą część Żżyjąrłsie wyłącznie mięsem, żaden nawet z 
cych obecnie na świecie ludzi, którzy |nih nie był jaroszem. Następna „zasada” 
potrzebna do osiągnięcia długiego wie- 


rzekroczyli setny rok. życia. „Przede: 


_ sze kopalnie w Południowej Afryce znaj | 
dują się obecnie w Dutoispan, Wessel- 
ton i Wultsontain. [Dawniej robotnicy | 
przepłukiwali wydobytą ziemię z ręcz- 
wych płuczkarkach. Obecnie rrzastępują. 


ko, że badał ównież, czy stuletnie nie- 
wiasty posiadały dużo dzieci, lub czy 
mężczyźni mieli w swej młodości wielkie 
kłopoty finansowe. Wszystkie stuletnie 


ich olbrzymie pulsatory. Są to mecha- 
sikięsnA. „Pluczkarki, wysmąrowarę wá 

_zeliną i paraliną. Potężny prąd wody 

- rozdrabnia ziemię. Błoto zostaje spłuka- 
ne, natomiast brylanty przylepiają się 
do wazeliny. EAN | 

Co dwie godziny tłusta masa zosta“ 

_ je zdjęta i przeniesiona do kotła. 

. Po rozpuszczeniu tłuszczu, opadają : 
dno drogocenne kamienie, W kopal- 
niach w Południowej Afryce pracują 

- przeważnie przestępcy, skazani na wie- 
„loletnie kary, albo murzyni. Jest ich” 

. pięć tysięcy. Picie alkoholu i jakiekol- 
wiek gry, w karty lub w kości iest su- 
rowo wizbronione: Obszar zewnętrzny 
jest zamknięty i silnie strzeżony, a do 
kopalń dostają się robotnicy chodnika- 
mi, tak że niema mowy o jakiejkolwiek 

- ucieczce lub wykradzeniu brylantów: 

Robotnik, który ma być zwolniony, 
jest trzy dni przedtem pilnie śledzony. 
Również w niepamięć poszły dawne 
tricki, polegające na połknięciu brylan- 
tu, lub włożeniu go w otwartą ranę, któ 
ra z czasem zroŚnie się i zakryje bry- 
lant. Obecnie wszystkich robotników 

_ prześwietlą się promieniami Roentgena 

Ukryte w ich ciele brylanty poczynają 


(sb- Wiadomo ogólnie, że istnieją 
ptaki wędrowne: Z nastaniem jesieni 
odlatują od nas bociany, jaskółki i inne 
ptaki do gorących krajów a z nasta- 
niem wiosny wracają do nas. Nietylko 
jednak skrzydlate stworzenia uprawiają 
takie stałe wędrówki. Uczeni poświęcili 
się speciałnemi zbadaniu ryb, i stwo 
rzeń wodnych, które również w odpo- 
wiednich porach roku wędrują całemi 
masami, poprzez morza i oceany. Wẹ- 
drówiki te posiadają masowy charakter 
i odbywają się w o wiele większym Ze- 
spole, niż wędrówki ptaków. 

Tak więc śledzie wędrują w olbrzy* 
mich ławicach szerokości kilkuset mé- 
trów. Celem ich jest wyszukanie odpo- 
wiedniego miejsca na złożenie ikry, 
Główne połowy śledzi odbywają się 
właśnie w porze ich wędrówek, albo 


natychmiast fosforyzować. Jako _ rzę-lprzeprowadzać dokładna kontrolę nad 
KR byy p wi AEAEE WOIT OPAR 


Ryby, które wędrują jak piaki 


Sa teo śledzie, wężorze i łososie 


niewiasty były matkami wielu, niekiedy 
nąwet kiikunastu dzieci, Mężczyźni byli 
przeważnie rzemieślnikami, murarzamł, 
robotnikami, a więc ludźmi, którzy na- 
pewno nie opływali nigdy w dostatki i 
musieli przez całe życie borykać się z lo” 
sem. Jedno tylko mieli wspólnie — a mia- 
nowicie młodość swą spędzili na wsi, na 
wolności, a nie w zamkniętych murach 
miasta. W rezultacie swych badań do- 
szedł Greef do wniosku, że recepty na 


Watykan pod znakiem kryzysu 


Urzedniitcom ppeańsówa ksościelneśeo 
r «bRpznóŻiGPRRE pbEMSE 
(x) Kryzys, który w swym ponurym ilością zużywanego prądu. Rozrzutnicy 
pochodzie nie ominą! żadnego zakątka 'i mieszkańcy mało oszczędni, otrzymają 
kuli ziemskiej, zajrzał również i do Wa- |naganę. Prąd jednak w dalszym ciągu bę 
tykanu.— Z tego też powodu pensje, wy | dzie dostępny bezpłatnie. 
płacane urzędnikom, które stanowiły Papierosy, które w państwie waty- josiągnięcie długowieczności z całą pew“ 
kwotę 12 tysięcy lirów, zostaną Obniżo- |kańskiem były niesłychanie tanie, albo- |nością nie można stworżyć. Być może 
ne o 10 do 15 procent. Pozatem mówi | wiem nie podlegały żadnym opłatom cel; odgrywa rolę dziedziczność i długo- 
się o wprowadzeniu na terenie tego ma: |nym, teraz nieco zdrożeją, ponieważ obo | wieczność przechodzi z ojca na syna. 
łego państwa nowych podatków, albo- | wiązywać będzie państwowy podatek | Może odgrywają tu rolę nieznane nara- 
wiem dotychczas państwo Watykanu by | monopolowy, Pozatem wprowadza się w |zie substancje zawarte w ciele człowie” 
ła rajem dla swych obywateli, którzy nie | Watykanie znaczne oszczędności, któ- |ka. W każdym razie wolno pić i palić 
znali zupełnie ciężarów podatkowych. rych coprawda mieszkańcy nawet nie |jle się chce, wolno nie używać sportów, 
zczęśliwi obywatele Watykanu mieli je | odczują, ponieważ stopa życiowa była |jeśli niema się tego pociągu. albowiem 
szcze i inne udogodnienia. Wielka elek-|tąam zawsze bardzo wysoka. nie odgrywają one żadnego decydujące" 
trownia na terytorjum Watykanu, do- go wpływu na długość życia ludzkiego. 


mesie o Wieży ga Jedyne muzeum, w którem tętni życie 


bezpłatnie, to też obywatele watykań- 
scy nie wiedzieli, co to znaczy oszczęd- 
ność i zużywśli nieprawdopodobnie du- 
żo prądu elektrycznego. Tysiące zegarów najrozmaitszej konstrukcji i ze wszystkich epok 
Obecnie, na terytorjum Watykanu w salach muzeum wiedeńskiego 
montuje się wszędzie liczniki, ażeby| (x) W Wiedniu znajduje się jedno zjry nakłada się pieczyste, Mała wska- 
najciekawszych muzeów świata, a miano;zówka wskazywała czas, gdy druga w 
wicie muzeum zegarów. Kilka obszer-! określonych terminach zwolna się obra- 
nych sal zajętych jest przez zegary, po-|cała, a wraz z nią obracało się nad 
chodzące z rozmaitych krajów i rOzma- | ogniem pieczystem, 
itych epok, poczynając od prymitywnych Najciekawszą jednak rzeczą jest ta, 
klepsydr, zegarów wodnych i piaszczy- |że większość z tych zegarów idzie do dzi 
stych, poprzez zegary o systemie wag, |siejszego dnia. Wiedeńskie muzeum ze- 
aż do najbardziej skomplikowanych me- | garów jest bodaj jedynem muzeum, w 
ćhanizmów zegarowych, wskazujących |którem tętni życie. Gdy wchodzi się do 
nietylko minuty i godziny, ale i dni, ty- | wielkiej sali, w której znajduje się około 
godnie, miesiące, lata, zaćmienia księży- |tysiąc zegarów rozmaitych stylów, sły- 
ca i rozmaite zjawiska atmosferyczne. |chać głośny chór ich tykania. Niektóre z 
Wszystkie, znajdujące się tu zegary, |tych zegarów, stanowiące prawdziwe cu 
przeszły długą drogę, nim trafiły do wie- |da techniki, idą po kilka miesięcy bez 
deńskiego muzeum. Są tu bowiem zega- | nakręcania, — Perpetuum mobile w mi- 
ry, zdobiące ongiś konsole w zamkach | njaturze, 
królewskich i książęcych, są cuda tech- W sali tej znajduje się wielka witry- 
niki, reklamowe zegarki firm je wyrabia |na, w której leżą zegarki, stanowiące on 
jących, a są też zegary, które ongiś zdo- | gis własność ludzi sławnych. Znajduje się 
biły wieeż kościelne i ratiszowe. tam zbiór zegarków austryjackiej autor- 
Uwagę zwraca zegar, który należał |ki, Marji von Ebner-Echenbach, zegarek 
prawdopodobnie do jakiegcś wytrawne- | Tołstoja i wielu innych, Mimo, że muze- 
go znawcy. Zegar ten o bardzo precyzyj-|um zawiera pokaźny zbiór zegarów, nie- 
nej, a jednocześnie silnej konstrukcji, po|ma tam egzemplarzy podwójnych. Każ- 
siada jedną tylko wskazówkę, podczas | dy zegarek jest inny i innym szczegółem 
gdy druga stanowi rodzaj rożna, na któ- odróżniający się od poprzednich 


wiem wówczas połów jest najłatwiej- 
Szy. 

Do podobnych wędrówek przyzwy* 
czajone są również węgorze. Więk- 
szość życia spędzają one w rzekach, 
a ikrę swą składają w morzu: Tam też 
umierają, a młode wegorze wracają do 
rzeki, gdzie się rozwijają i 

Do największych podróżników wod- 
nych należą bezsprzecznie łososie. Mi- 
mo iż żyją one w morzach, ikrę swą 
składają w potokach górskich. Prze- 
pływają one pod prąd rzeki i strumie” 
nie, Kilkumetrowe wodospady nie sta- 
nowią dla nich przeszkody. Po złoże* 
niu ikry wracają łososie do morza 
wraz ze swemi młodemi, które po kit 
ku latach znowu wracają do potoków 
górskich celem złożenia w nich ikry, 
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Mniej małżeństw, mniej dzieci. — Większa liczba bez- 
robotnych.—Mniej nowych domów.—W kinach spadła 
frekwencja. — Coraz mniej elektryczności i gazu 


: Łódź, 12 marca. statnich latach, frekwencja publiczności 
Życie Łodzi mimo wszelkich pozo-| spadła bardzo poważnie. Jest to też wy 
rów, jest bardzo bogate. Każdy dzień|mownym dowodem kryzysu. 
niemal każda godzina niosą nam coś no- W roku 1929 kina łódzkie miały — 
wego. I aczkolwiek poszczególne zda-|7,2 milionów widzów, w roku 1930 -= 
rzenia przemijają dla nas niespostrzeże- | 7 milionów, w roku 1931 — 6.8 miljo- 
nie, to jednak, gdy są zsumowane, skła-|nów, w roku 1932 — 5,8 milionów, w 
daja się na bardzo intersujący obraz|roku 1933 — 5,1 milionów widzów. 
życia miasta i mieszkańców. Natomiast 
Ale cyfry statystyczne nie są dla nas| W TEATRACH FREKWENCJA PU- 
pocjeszające. W każdei niemal dziedzi-| BLICZNOŚCI UTRZYMAŁA SIĘ NA 
nie widać jak przemożny wpływ wy-| JEDNAKOWYM PRAWIE POZIOMIE. 
warł kryzys na życie Łodzi. Zmniejszyło się też ; 
Jedną cyfrę mamy dodatnią — ZUŻYCIE PRĄDU ELEKTRYCZNEGO 
WZROST LUDNOŚCI. W roku 1929 zużyto 45.8 milionów 
Istotnie, ludność miasta powiększa | kilowatów, w roku 1933 — 41.1 miljo- 


ciennych w roku 1929 do 22 milionów 
metrów sześciennych w roku 1933. 

Spadła frekwencja na taksówkach 0 
blisko 60 procent, spadła też w zakła= 
dach fryzjerskich o 40 procent. Ludzie 
nie przestali się golić, bynajmniej. Ale 
miast chodzić do zakładów, golą się sa- 
mi w domu. 

Dodatnią stroną, jaką zaobserwowa 
no w ostatnich latach, był 
PĘD DO OSZCZĘDNOŚCI w ŁODZI. 

Zwiększyła się zarówno liczba ksią- 
żeczek oszczędnościowych jek i wkła- 
dów  oszczędnościowych we wszyst- 
kich kasach i bankach łódzkich w po- 
równaniu z rokiem 1929 o 280 procent 


się mimo niesprzyjających warunków.| nów kilowatów. Zmałało również n roku 1933. 


Przed dwoma laty mieliśmy  598,000| życie gazu z 26 milionów metrów sześ- 
mieszkańców, dziś mamy 
607,000 
Ale jest to skutkiem nie przyrostu 
naturalnego, lecz napływu obcego ele- 
mentu. Bo oto statystyka mówi nam, 


Życie mknie naprzód. (i) 


Dokąd pójść wigczórem? 


TEATRY. 
TEATR MIEJSKI — o godz, 8.45 » Kobiety i in- 
teresy'', ` 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa er. i8): — 
o godz. 4.30 i 8.30 „Człowiek, który zabił“, 
KINA. 
CASINO: — „Papryka*, 
GRAND-KINO — „Sztuka życia” 
MUZA; — 1) „Maskarada Miłości” i 2) wS.0,S. 
Góra Lodowa“ 
ROXY: — „Bunt Małygina**. 


CAPITOL; — „Świat jes: piakry". 
CORSO: — 1) „Serce oibrzyma* | 2] „Córna 
pułku”, 


CZARY : — 1) „Król cyganów‘ i 2) „Arsen Lu- 
pin, dżentelmen - włamywacz, 

PRZEDWIOŚNIE — „Jej Królewska Mość“, 

RAKIETA: — „Nie będziesz Kurtyzaną”; 

SZTUKA; — „Panna Josetta — moja żona”, 

ZACHĘTA: — |. „Urwis z Hiszpanji'*, II, „Dziw- 
ny Dom*.. 

PALACE — „Świat należy do ciebie..." 

METRO — „Przygoda na Lido“. 

ADRIA: — „Przygoda na Lido“, 

OŚWIATOWY: — 1) „W tajnej służbie* į 2) 
„W daleki świat“, 

L P. S, — PARK SIENKIEWICZA. — Wystawa 


drzeworytów p. n, „Sowiety i Polska‘ 


łodzianie w ostatnich latach zawierają 
o wiele mniej małżeńśtw. W roku 1929 
— 6,131, w roku 1920 — 5.327. w roku 
1931 — 4,938, w roku 1932 — 4,118 i 
wreszcie w roku 1933 — 4,005, 
Niezależnie od zmniejszenia się licz- 
by zawieranych małżeństw zmniejsza 
się też poważnie 
LICZBA: URODZEŃ. 


Najwięcej urodzeń było w roku 1930] janna Sobolewscy Byli 


— 11.103. Następne jednak 
przyniosły znaczny spadek. 
1931 — 9,454, w roku 1932 — 8.314 i w 


roku 1933 — 7,618. Jest to ziawisko! małżonkami, jak i pomiędzy ojcem 
dość groźne. Można sobie bowiem wy-|dwoma synami, Karolem i * Władysła- 
jeśli je-| wem, panowały ciągle niesnaski i kłót- 
dnak postępuje on systematycznie z ro- pnie. 


tłumaczyć chwilowy Spadek, 


ku na rok, nie jest pod żadnym wzglę- 
dem pożądany. 
Ale z drugiej strony notujemy- zja: 
wisko pocjeszające: © * JAY UA 
CORAZ MNIEJ ZGONÓW. 


Nie należy się łudzić — nie przedłu.|zał konia, który wskutek tego pożarł 


lata już| gospodarki o obszarze 10 ha., w 
W roku|jch stałym gościem był głód i chłód. 


Siekiera roztrzaskała czaszke mężowi 


Straszna zbrodnia żony, która stanęła w obronie ka- 
towanego syna. - Krwawa tragedja pod Białymstokiem 


Białystok, 12 marca. | 

Źle się działo w rodzinie Sobolew- 
skich, zamieszkałych na wsi pod Bia- 
łymstokiem. Aczkolwiek Antoni i Mar- chwycił siekierę i zamierzył się na|się siekierą. Zapytywana o to, dlaczego 
właścicielami | Władysława. nie wezwała lekarza, mężobójczyni od- 
izbie|* W obronie zagrożonego syna sta* |parła, iż nie miała pieniędzy na zapła” 
nęła matka, Marjanna Sobolewska, któ: cenie wizyty lekarskiej, 
ra wyrwała siekierę z rąk mięża, zada* Sobolewską aresztowano i osadzo 
iąc mu kilka głębokich ran w głowę. |no w więzieniu. 

Zalewałąc się krwią, Sobolewski ru- 
nął bez przytomności na ziemię, a gdy 
«po chwili począł przychodzić do siebie, 

WYRODNA ŻONA ZADAŁA MU 
OBUCHEM _ŚMI joasia UDERZE-/ 


"ad. 
nne r 


wał przeciwko takiemu 
doprowadzony tem do wściekłości oj- | jaśniła, iż czynu swego dokonała w 0- 


pomiędzy 
a 


Działo się to dlatego, iż 


Dozorcy domowi 
demagają się podwyżki płac 
Łódź, 12 marca. 


Przed kilku dniami w zagrodzie So- 
bolewskich -wydarzyła-Ssię krwawa tra: 
gedja, W przystępie, silnego zdenerwo* 
wania *Anfoni Sobolewski uderzył Syna 
swego Karola za to, iż ten źle przywią: 


p 


4% 
= na 


(it) Jak się „Express dowi 


poczem zbiegła” * uf: z 
dowleć | związki dozorców domowych postanowi- 


Ranny Sobolewski zdołał się 


traktowaniu, |czych przesłuchiwana Sobolewska wy- 


ciec zadał synowi cios kłonicą, poczem bronie syna, na którego mąż zamierzył 


wiadhje, - 


do izby, gdzie przy pomocy domowni: | ły wystąpić do inspektoratu pracy z proś 


żamy sobie życia do nieskoficzoności.| w Ciągu nocy cały zapas żyta, 

Ale fakt zmniejszania sie ilości zgonów| Następnie zajęty rąbaniem drzewa 

świadczy mimo wszystko o poprawie| drugi syn Sobolewskiego, Władysław, 

stanu sanitarnego naszego miasta. Nie. |znów wzbudził czemś niezadowolenie 

wielkie sukcesy mamy pod tym wzglę- SA ojca, który uderzył go drągiem 

dem, ale pewien minimalny procent rów | W PSCY. 

wnież ma znaczenie. A wb w roku| __Gdv_ młody” Sobolewski zaprotesto” 

1929 mieliśmy — 7,773 zgonów zaś w 

roku 1933 — 6,435 zgonów. r 
Najwymowniejszą ilustracją kryzy- 


ków położył się do łóżka i 

po kilku minutach wyzionął ducha. 

Gdy zaalarmowani o wypadku są” 
siedzi usiłowali skłonić  Sobolewską, 
aby wezwała lekarza, ta kategorycznie 
odmówiła, 

Po przybyciu na miejsce władz śled- 


EIEE ZO EZCE FIEZAÓ REZ SZZTRZK a ZDZ ZE TOTE ZZA CEORÓP OOO OEG 


Dwaj bezrobotni cudem ocaleni 


su jest s 
WZROST LICZBY POSZUKUJĄCYCH| Nrezgżiczmmyy wypadek pod Król. Huia 
PRACY. 


: . ` k Król. Huta, 12 marca. 

W roku 1929 — 4,263 osoby. w roku Wczoraj wydarzył się na dzikiej od- 

9180 — 6,359 osób, w roku 1931 —7,699| krywce węśla w pobliżu huty Hugona w 

osób, w roku 1932 — 9,282 osób I w| Zgodzie, tragiczny wypadek. 

roku 1933 — 9,384. | W czasie, gdy na dnie szybiku zatru- 
Zmniejszył się też w znacznym EA byli Fryc Wawrzyn „i Wilhelm Ko 


stopniu jej, oberwały się na powierzchni zwa 

RUCH BUDOWLANY. ` ziemi, które zasypały ych. 

W roku 1929 wykończono 300 bu- Wypadek zauważyli inni bezrobotni, 
dowli o blisko 5000 izbach, w roku 1930| którzy zaalarmowali policję. 

— 405 budowli o blisko 6000 izbach. na- 

tomiast w roku 1931 — 203 budowle 


Na miejsce przybył komisarz poż i 

z Świętochłowic i kolumna ratunkowa, 
(3777 izb),w roku 1932 — 168 budowli 
(2107 izb), w roku 1933 — tylko 125 


która przystąpiła do prac ratunkowych 
budowli. 


z dwuch stron. Część robotników usuwa 
zwały węgla, a druga usiluje przez po- 

ZWIEKSZYŁO SIE W PEWNYM 
STOPNIU DROBNE BUDOWNICTWO 


dziemne chodniki dotrzeć do zasypā- 
MIESZKANIOWE. 


nych, 

Po usilnych pracach w dniu dzisiej- 
ale ono nie rozwiąznie jeszcze kwestii szym zdołano porozumieć się z zasypany 
panującego głodu mieszkaniowego, gdy 
tymczasem liczba nowych budowli w 
Łodzi zmniejszyła się trzykrotnie. 

Poważnie 


SPADŁA TEŻ Z EZ W KI- Lwówy19 marc. 


Mimo często powtarzających się 
oszustw na tle matrymonialnemm wie- 
le jest jeszcze kobiet, które dają wiarę 
przyrzeczeniom sprytnych oszustów» 
polujących na posag bez ożenku. 

Długo już czeka Paulina Kaczkow” 
ska na dotrzymanie przez Stanisława 


Mimo obniżonych cen we wszyst- 
kich kinoteatrach, mimo stosunkowo D. 
dahrvch obrazów wyświetlanych w 0- 
GETON PRATET T 


EPzyżuuwcy mgpiels. 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: J. 


Koprowskiegos Nowomiejska 15, _S.| Sawińskiego danego słowa zawarcia 
Trawkowskiej. Brzezińska 56. M. Ro-| ślubu. Niepokój iei tembardziei 
zenbluma. Śródmiejska 21, M. Barts- 


szewskiego. Piotrkowska 95. J. Kłupta 
Katna 54 L. Czyńskiego, Rokicińska 53. 


zrozu-, nika 
miały. iż już sporo upłynęło czasu od Szwedke (ul. Piekarska 16). Pośrednik 
chwili „wypłacenia swemu przyszłe- zainkasował 100 zł. i na tem skończyła | miernych cen, winni pociąsani będą do 
mu 200 zi.. Odszukała wiec ..narzeczo='się jego działalność. | 


mi, co dowodzi, że są oni jeszcze przy 
życiu. 

Po 18 godzinach pracy zdołano wresz 
cie w dniu dzisiejszym o $. 4.30 po poł. 
wydobyć obu bezrobotnych. 

Ocalenie swe zawdzięczają temu, że 
schronili się przed obsuwającemi się 
zwałami do ganka, do którego przedosta 
wało się powietrze z innego szybiku. 

W czasie akcji ratunkowej oczekiwał 


i|na powierzchni tłum złożony z 1000 o- 


sób, oraz rodziny zasypanych. 

Jeden z ocalónschi ZAĄdAł przede- 
wszystkiem papierosa, a drugi przywitał 
się z rodziną. 

Wieść o uratowaniu bezrobotnych 
przyjęta została przez zebranych z wiel- 
ką radością. 


W sidłach oszustów mafrynonjalnych 


Smutne rozczarowania kandydatek do stanu małżeńskiego 


nego“, stawiając ultimatum: 

„pieniądze albo serce!“ 
Sawiński nie przejął się bynajmniej 
tem oświadczeniem i zagroził „narze- 
czonej“ pobiciem. Kaczkowska złożyła 
doniesienie w policji. 

O męża starała się również Anna 
Czarna, zam. przy ul. Hofmana 12, 
zwróciła się ona w tym celu do pośred- 
matrymonialnego Antoniego 


bą o zrewidowanie umowy zbiorowej, ja- 
ka zawarta została w ubiegłym r 
właścicielami nieruchomości. 

Dozorcy domowi uważają iż umowa 
ta krzywdzi ich z tego względu, iż prze- 
widuje zbyt niskie stawki płac tygodnio- 
wych. O ile w latach ubiegłych stawki te 
wystarczały, gdyż dozorcy mieli poważ- 
ny dochód za otwieranie bram w nocy, 
po godzinie 11-ej obecnie dodatkowy ten 
dochód skurczył się do minimum. Loka- 
torzy, nie chcąc płacić za otwieranie 
bram, wracają zazwyczaj do domów 
przed godziną 11-tą. 

Z tych względów, związki doazorców 
domowych domagają się podwyższenia 
im płac. 


Lustracje sanitarne 


zakładów fryzjerskich 


Łódz, 12 marca. 

(it) Jak się „Express” dowiaduje, wła 
dze sanitarne przeprowadzą w bieżącym 
tygodniu lustrację zakładów  irzyzjer- 
skich na terenie Łodzi. — . 

Lustracje te są konieczne z tego 
względu, iż zewsząd rozlegają się skargi 
na brud i niechlujstwo w niektórych za- 
kładach fryzjerskich. Antysanitarne wa- 
runki spowodowały nadto szerzenie się w 
Łodzi t. zw. grzyba — liszaja twarzy. 


Lichwa żywnościowa 
będzie energicznie tępiona 
Łódź, 12 marca. 
(it) Jak się dowiadujemy, w związku 
z ujawnieniem tendencji zwyżkowej dla 
cen artykułów spożywczych w Łodzi, 
władze administracyjne postanowiły 
przeprowadzić dokładne kontrole cenni- 
kowe na targowiskach miejskich, gdyż 
tam właśnie objawia się przedewszyst= 
kiem drożyzna. że 
| Wszystkie targowiska miejskie będą 
kontrolowane i w razie ujawnienia pobie 
rania.przez przybyłych wieśniaków nad- 


odpowiedzialności 
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-~ I zamiary żywią wrogie, 
= Więc otworzył dzielny Kubuś 
Z rewolweru gesty ogień..., 


b zaa 


_KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 12 MARCA: 
_ Podlega silnym wziuszeniom, jest epikurejczy= 
ik - kiem, a umie przytem rządzić innym. 


s A Jego siera załuteresowań i sympatyj Jest 
bardzo szeroka, Patryjotycznie usposobiony — 
| przejmuje się ileałami społecznymi, Okazuje 
też dużo przywiązania do najbliższej rodziny 
= — zwłaszcza do matki. 
| Chociaż nie jest bynajmniej władczym — 
| umie wywierać wpływ na ludzi i rządzić inny. 
mi Czyni tu jtdnak bez surowości; przy ca- 
/ łe] swej stanowczości i zdecydowaniu jest u- 
t przejmy, a nieraz nawet żartobliwy. 

Podobnie jak sam podlega-silnym wzrusze- 
niom —r, potrafi. również wywoływać, potężne 
 wzrusżeńla u mych. Jest to sympatyczny fo: 
warzysż, wesoły, rozmowty, ożywłony dobre; 
= mi chęciami. Pragnąłby wszystkich dookoła 
H uczynić szczęźliwymi — a ponieważ niezawsze 
wie, jak to uczynić należy — mimo swe wnio- 
= słe zamierzenia — prowadzi nieraz życie bierne 

Gdy zaś wreszcie rozpocznie wciełać swe 
_ ideały w życie — okaże się, że wynikło z tego 
całkiem coś innego, anieżli początkowo było 
= zamierzone.Wówczas — rozczarowany | pozba- 
_" wiony iluzyj —- może popaść w passywność lub 
zniechęcenie, 
= — Trzeba dodać, że jest to człowiek spokojny 
|wytrwały — ale więcej w myślach aniżeli w 
czynach. A jednak w niektórych wypadkach 
może okazywać zadziwiającą wytrwałość — 
nie chce liczyć się z żadnemi wydarzeniami i 
faktami, odrzuca wszelkie perswazje i z upo- 
rem trzyma się raz obranej drogi, którą innl 
_ bardziej jasno orjentujący się w Sytuacyj — 
całkowicie potępiają. : 
/ . loto — nieraz zdarzy się, wbrew przypu- 
szczeniom zdrowego rozsądku — że sprawa 
jego w końcu zatrzymuje i osiągnie całkowite 
"zwycięstwo. z 

Ma zamiłowanie do wszystkiego co pvety= 
cze i romantyczne, a mimo swój epikureizm 
1 zmysłowość — zdolnym jest również do mi- 
łości plaronicznej. Nie jest to zły człowizk, 
chociaż przywiązany do użycia I zbytku. 

Co mu grozi? Wpływ kobiet jest silny w 
= jego życiu i niezawsze przynosi mu to szczęś- 
' cie. Kobiety bowiem kierują jego losem ! mogą 

go zrujnować, f 

Czy mężczyznę czy kobletę urodzoną dzi- 
sia] należy przestrzegać przed słabością cha- 
1 rakteru i jej smutnemi skutkami. 
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| | DNIA 12 MARCA URODZILI SIĘ: 
= znany poeta Gabriele d'Aanunzio (Rapaxnetta) 

— sława Włoch współczesnych; Marja Ludwi- 
ka -- druga żona Napoleona, dr. Józei Majer 

— uczony medyk b. prezes Akademii krakow- 
skiej; biskup George Berkeley — znany fiłozot 
_ angielski, dominikanin Jean Baptiste Lacovdal- 
| re — słynny kaznodzieja; William Henry Per- 
| kin — odkrywca barwników anilinowych, Anton 
' Raphael Mengs — znany malarz i esteta nie- 
_ miechi; William Buckland — angielski zeoloż, 
| dr. Wilteim Frick — polityk nacjonal-socjali. 
styczny oraz gwiazdy ekranu: Leslie Fenton., 

Alired AheL Leon M. Lion i John Arledge. 

| * JAN STARŻA-DZIERŻBICKI 
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Kubuś — detektyw i jego pi 


Codzienny sensacyjny film „4xpressu" 


serja dziesiąta 


AN 


Popłoch, krzyki, zamieszanie, 
po puszczy kanonada, 

Co uciekać ktoś próbuje, 

Wnet przeszyty kulą pada! 


(z) Lekarz naczelny szpitala Św. Je“ 
rzego w Londynie, dr. James Torrance. 
opublikował na łamach „Brytyjskiego 
Dziennika Medycznego“ artykuł na te- 
mat grypy. 

Dr. Torrance wygłasza bardzo po- 
nure przepowiednie. Mówi on mianowi- 
cie, że w czasie od 945 do 1955 r. wy- 
buchnie na całej kuli ziemskiej niezwy- 
kła w swej sile epidemia grypy, która 
obejmie wszystkie kraje bez wyjatku. 
Autor artykułu uważa dalej, że dzięki 
współczesnym udoskonałonym środkom 
komunikacyjnym, jak expressy, aero- 
plany, i t. d. łączącym wszystkie pięć 
części świata, epidemja może rozszę* 


TZYĆ się Z nłatwościa w rekordowem| uczeni do tej pory men zdołali”znaleźć 


tempie, nię.oszczędzając „ani jednego 
zakątka ziem 5 - A 47 

W myśl teorji dr. Torrance, poza 
sporadycznemi i słabszemi okresami 
zachorowań, powtarzającemi się każdej 
zimy, ludzkość w pewnych okresach 
nawiedzana jest przez gwałtowne epide 


Bailo? Fun radio? 


POLSKIEGO RADJA 
PONIEDZIAŁEK, dnia 12-go marca, 


7.00—7.05: Sygnał czasu į pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze”, 

1.05—7,25: Gimnastyka, 

1.25—7.35: Muzyka z płyt. 

1.35—7.40: Dziennik poranny, 

7.40—7.55: Muzyka z płyt. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI DOPTE 


7.55—8.00: Chwilka gospodarstwa domowego. | 19,40—19,47: Wie 


8.00—8,05: Odczyt. progr. na dzień bieżący. 
8.05—11,40: Przerwa. 


11.40—11,50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. | '20,02—-21.00: Koncert muzyki holenderskiej w 


11.50—11.55- Wiadomości bieżące, 

11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa. 

12,05—12.30: „Z filmów dźwiękowych i rewji". 

1230—12,33: Wiadomości meteorologiczne, 

12.33—12.55: D. c, muzyki z płyt, 

12.55—13,00: Dziennik południowy, 

1300—15,25: Przerwa, 


15.25—15.30: Wiadomości o eksporcie polskim, | 23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 


15,30—1540: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. 

1540—15,55: Muzyka z płyt. 

15.55—16.00: Koncert muzyki lekkiej w 

>- naniu orkiestry jazzowej pod dyr. 
Furmańskiego. 

16.40—16.55: Lekcja ięzyka francuskiego (kurs 

ta 


elementarny). Lektor L. Roquigny, 
16.55—17,30: oncert, poświęcony órczo ci 
Eugenjusza Pankiewicza, W programie pieś- 


Oszustwa bezrobotnego aktora 


Wojciechowicz fałszował książeczki P. K. O. 


Katowice, 12 marca. 

Bezrobotny aktor wileński, Wilhelm 
Wojciechowicz przybył na Śląsk w po- 
szukiwaniu pracy: Ponieważ nie powo- 
dziło mu się, postanowił dopuścić się 
oszustwa. 

Wpłacił na książeczkę P. K. 0.3 zł. 
poczem dopisał z przodu „30. tak że 
ogólna suma na książeczce wynosiła 
303 zł. W kilka dni potem podjął Woi- 


lciechowski z urzędu pocztowego w 
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Prawa autorskie zastrzeżone. 
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A myśliwy wciąż rozpacza 
Po utracie drogiej żony 
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Gdy ucichła strzelanina, 

Na polankę się udali 

I A tak zie A 
R tu p < É ELN . y 
NG i (dalszy ciąg jutro). 


emeen e mA 


*, Grypa jest epidemig, Minyatery 


która wybucha co 30—40 lat. — Ponure przepowiednie 
Jekarza angielskiego 


Dle pań i banów - 


mie grypy, podobnie jak to miało miej- Młody pan Pietrzykowski pojat za żonę 
sce w latach 918/19, kiedy to ZTypa| śliczną pannę Kaziunię, nie wiedząc o tem, że 
kładła pokotem całe rodziny. panna Kaziunia miała jedną wadę, a mianowi= 
Największe nasilenie grypy wystę- | cie — że' nie była panną. Przydomek ten stra- 
puje co 30—40 lat, czyniąc na swej dro-| cita już dawno z winy pewnego aktora.W dniu 
dze spustoszenia gorsze, aniżeli przyję-| ślubu aktor ów zjawił się również na uroczy- 
to naogół przypuszczać. stości. 
Dalej autor artykułu mówi, że w cią" W chwili gdy zratulował serdecznie młodej 
gu ostatnich 500 lat epidemie grypy WY* | parze, ktoś z gości zapytał: 
stępowały 15 krotnie. Pierwsze przeja- — Dobrzę, a gdzie $ą nowożeńcy?.. 
wy grypy datują się jeszcze od starożyt Ktoś inny odpowiedział: 
nej epoki. Lekarz londyński uważa, iż — Tam, przy oknie..; Ci troje... 
miało to miejsce 2500 lat temu, za cza- KA 


sów Hipokratesa. Bebci 
4 r r kowski wygrał większą sumę na lo: 
dole- > 
SB rzez aa are $ popada terji. Zaraz następnego dnia przychodzi doń 
£ = a! | stary: wierzyciel, ' pan Słomianka. - zj” 


skutecznych środków dla.zwalczania tej|__,  Uszanowanie, panle Bebcikowski — po- 
choroby. Przypisać to należy okolicz>| W!4daSłomianka, — Winszuję panu... No, przy- 
ności, iż medycyna dotychczas nie roz- | Puszczam, że teraz już mi pan odda mioje '100 
poznała istoty grypy, która przedsta-| 7!9tYch'-- 


wia się ciągle jeszcze bardzo mgliście il Dlaczego?! — zaperzył się Bebcikowski. 
niewyraźnie. — Dlaczego mam panu oddać?1.. Kto wygrał 


na loterji? t. Pan, czy JA?! 
zz 
He; 
Mayer kupuje planino. Właśnie wybrał już 
odpowiedni instrument, Wszystko jest załatwio- 
17,30—17.50: „Gitara, ksylofon i organy" (płyt y). | ne, chodzi tylko o cenę. Sprzedawca zaklina się 


Pod Report GEESTIG Kom Y| na wszystkie świętości, że nic fuż z tej sumy 


18,00—18.20: SER Par t TACY dom świa- | nie zejdzie. Biląc się w piersi, powiada: 
tat —wygł. inż, Troniewski. e. 
18.20-19.00: Kossen r N Przysięgam panu, że dokładam do tego 
warszawskiego kwartetu smyczkowskiego. | interesu z własnej kieszeni całe sto złotych! 
19,00—19.05: Odczyt, progr. na dzień następny, — Doprawdy?.. — odpowłada Mayer. — 
ja panu coś powiem.. Podzielimy się pańską 


19,05—19,25: Rozmaitości, 
19,25—19,40: Od aktualny. stråtą.. Pan mi da tylko 50 złotych gotówką 
i ja zrezyguaję z kupna... A 


mości sportowe, ` 
19,47—19,55:. Dziennik wieczorny, 
20.00—20,02- „Myśli wybrane*, sa 


Kobyłkiewicze mają syna. Pozatem Kobył- 
kiewicze mają bardzo, ałe to bardzo przystojną 
służącę.„ 


wykonaniu orkiestry symfonicznej P,R. pod 
dyr, Ignacego Neumarka, 

21,00—21.15: „Przemytnicy haszyzmu* — wygł, 
Wacław Rogowicz. 

21,1522,00: Koncert muzyki lekkiej w RE òr- Pewñego dnia znajomy spotyka Kobyłkie- 
kiestry P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota | wicza na ulicy. Kobyłkiewicz jest smutny 
z AAE a kee epres (piosenki), i zmartwiony. 

2.00—23.00: „Wycinan! owskie'*, J 

z PAD 7 ; — Czy panu coś dolega? — pyta znajomy. 


— Owszem.. Dręczy mnie pewne bardzo 
poważne zagadnienie, 

— Mianowicie?... 

— Widzi pan, nasza służąca urodziła wczo- 
raj dziecko.. I teraz nie wiem, czy to jest mój 
Syn, czy mój wnuk! 


komunikacji lotniczej i kom. policyjny. 
23.05—23.30: Muzyka tan. z Adria", 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
Moskwa-Stalin. „Tosca“ — opera 


Pucciniego. j 

18.20. Wiedeń. „ŚSpiewacy norymber- | 
scy“ — opera Wagnera. Tr. z Ope-; 
ry Państwowej. 


21.30. Strasburg. Koncert symfoniczny. 


sę 
7 « 
Źle się powodzi Marcinowi, Wszystko sprze 


dał. Pozostał mu wierny pies, ale i on poszedł 
ną rynek.. Kupił psa Marcinowego gruby pan z 


cygarem w gębie, 

— Czy ten pies aby nie gryzie?,. — pyta 
gruby pan, 

— Gdzię tam, proszę pana,, — odpowiada 


Częstochowie 100 zł„ w Olkuszu dri- A Pi 
kie 100 zł. poczem przybył do Katowic, | ferm — On człowiekowi nic złego nie robi. 
Tu jednak przystępstwo wyszło na jaw.| Pan kupił. Mija tydzień, Dnia. pewnego 
Wojciechowicza aresztowano i osa-| "Pada do mieszkania Marcina: gruby pan z krzy 
dzono w więzieniu. Kema 12, | 
Wczoraj stanął on przed sądem o-| ~~ Peniel„, To tak się postępuje?,, Mówił 
kręgowym w Katowicach. który skazał | Pam że ten pies człowiekowi nic złego nie robi, 
go na pół roku więzienia z 'zawiesze-|3 97 mi całe spodnie podarł! 
niem na trzy lata pod warunkiem, że| — Czego pan chce? — odpowiada Marcin, 
zwróci on pobrane nieprawnie pienią-;— A czy spodnie to człowiek% 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józei Chudzik był bezrobotnym, Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je” 
p nkorhaay synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
eziony kwit bagażowy. Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera ę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je cię, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać naz 
poły, Say” pozbyć upiornej walizki, Ch 

cąc się é ej p, U 
dzik podrzuca ją, jp mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
ro i go, wielki awanturnika i 
hujaja, gy pr opi a Pada a 
wywiązuje się pe znego napięc 
walka o tytuł i fortunę hbrabiowsk. p; Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jama Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
fańska, słynącą ze swej niepospolitej urody. 

rdzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży 
cie lub złamało swą karjerę.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w miej do szaleństwa, poświęca- 
2 niej swą narzeczoną — Stefcię,,. 
nezka odtrąca go jednak od sebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
(go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 


NS 


+4 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
ci ojca został jedynym spadkobiercą wiel- 
kiej fortuny, Jest w d przytojez i 
zdobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną i kusźącą Księżniczkę. 

Nie może o niej zapomnieć.. P1zypom: 
niawszy sobie iednak, ile udręki zniósł 
przez nią jego ojciec, postanowiła zemścić 
się na Księżniczce i nie zwracać na nią 
żadnej uwagi. Jednakże poeng dnia do- 
wiaduje się, że Księżniczka posiada przed- 
śmiertny list jego ojca. Udaje się do niej po 
ów list, lecz ona„wyznaje, mu-swą. milość 
4 oświadcza, że nie odda mu listu, dopóki 
oh jej również nie pokocha. $ 
"vsrJań odrzuca stanówczo tę inyśl, pamię- 
'tając o złożonej przysiędze. 

Księżniczka, doprowadzona do rozpaczy 
jego obojętnością, wysyła do niego pożez- 
nalny list i nikt nie wie co się z nią stało. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek*. Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresii. Jan prosi go, aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zionego w czterech walizkach... 

Garbusek przybywa do Polski, lecz nikt 
nie wie w jakiem przebraniu. 

Podczas odwiędzin dawnego domu, w 
którym mieszkał; Jan nawiązuje przerwaną 
znajomość z Falkiem, który był towarzy- 
szem jego zabaw dziecięcych. Jan mianuje 
Felka „osobistym sekretarzem. Od pewne- 
go czasu prześladuje Jana pewien tajemni- 
czy żebrak, którego Felek ma wyśledzić. 

Sekretarką Jana w biurze jest również 
jego towarzyszka z lat dawnych — Wanda 
Łapińska, którą Jan kochał jeszcze. gdy był 
małym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, 
by spoufalić się z hrabią, którego znała je- 
szcze z poddasza. Podczas nieobecności Ja- 
na wydalono Wandę z biura, a na jej miej- 
sce przyjęto Marychnę Przecławską. 

Jan starał się odszukać Wandę, lecz ona 
wyprowadziła się z dawnego mieszkania. 

Jak się okozało, Wanda wraz ze swą 
starą matką i narzeczonym, Lucjanem, prze- 
niosła się do Katowic, gdzie Lucjan wynajął 
dla nich pokój w eleganckim hotelu. Matka 
namawia Wandę, żeby wyszła zamiąż zą 
Lucjana. którego uważa za przyzwoitego 
chłopca. 

Wanda pokryjomu marzy jeszcze o Janie, 
dawnym Jasiu... Lucian zasypuje ją prezen- 
tami. Pewnego dnia przybywa do niej wraz 
ze swymi dwoma kolegami — Kazikiem | 
Florkiem — poczem wszyscy we czworo 
udają się do Bytomia, gdzie Lucjan miał się 
wystarać dia nief o posadę. 

Lucjan upija Wandę i sprowadza ją do 
swej kawalerki. 

Okazało się, że Lucjan stoi na czele 
szajki przemytniczej, która w nocy wybra- 
ła się z Bytomia do Katowic. 

W B u W poznaje młodego tan- 
cerza, Henryka Majdana, z którym nawią- 
zuje serdeczną nić przyjaźni,, 


Pod wpływem namowy Majdana Wan- 
da zrywa z Lucianem. 

Pewnego dnia Seri. Majdana... Spro- 
wadzają go do Urzędu Śledczego... 


Komisarz w cywilu zadaje mu szereg 
pytań. 

— Czy ma pan w Bytomiu krew- 
nych?.. Przyiaciół?.. Nie?.. A Lucjana 
Szulskiego pan zna?... 

— Poznałem go dopiero przed kilku 
dniami... 


—+ Więc z nikim pan tu nie utrzy- 
muje żadnych stosunków?... 
— Nie.. Nie znam tu nikogo... í 
Cywil spojrzał nań poraz pierwszy 
swemi świdrującemi oczkami. 
l.. — mruknął po chwili — 
Czy pan mnie czasem nie okłamuje? 
— Nie miałbym powodu... 
— Radzę panu przyznać się do winy 
— Do jakiej winy?... 


— Czy pan wie za co pan został 
aresztowany ?... 

— Nie.. Nikt mi tego nie powie- 
dział... 


— Bo pan sam powinien wiedzieć... 
Niech się pan przyzna... 

— Nie wiem do czego! — odparł 
Majdan, nie tracąc jeszcze pogody du- 
cha, gdyż czuł się naprawdę niewinnym 
— Może odpowiadam za to, że po wyj- 
ściu od fryzjera splunąłem na chodnik? 


Cywil zmarszczył czoło i odparł nie 
zbyt uprzejmie: 

— Żartów niech pan tutaj nie stroi... 
To, o co pana oskarżają, jest znacznie 
poważniejsze, niż zanieczyszczenie chod 
nika... Tu chodzi o... szpiegostwo... 

— O co?. — Henrykowi zdawało 
się, że się przesłyszał — O szpiego- 
stwo?.. Cóż ja mogę mieć wspólnego 
ze szpiegostwem?... 

— Właśnie o to chciałem pana za- 
pytać... s 

— Panowie nie macie żadnych do- 
wodów na to, że zaimowałem sie szpie- 
gostwem i proszę mnie wypuścić na 
wolność... 

— Nie mamy?.. Uważa pan. że nie 
mamy żadnych dowodów?... A ia panu 


„pokażę. że mamy! 
-— Prosze!.. Chciałbym zobaczyć!..|. 


— zawołał Majdan pewnym głosem. 


“ 'Cywil przywołał jednego z polician| 


tów i szepnął mu coś do ucha. Poli- 
ciant podszedł do aresztowanego i bez 
ceregieli ściągnął zeń futro. Maidan 
obserwował go z natężoną uwagą. Po- 
licjant scyzorykiem  rózpruł spodnią 
część futra i wyciągnął stamtad jakieś 
papiery, które rozłożył na stole... 

Maidan zdębiał... 

— Prosze.. — rzekł cywil: uśmie- 
chając się zjadliwie — A to co?... Skąd 


suneczki?... A skąd do pana te papiery 
— Nie wiem... ja.. nie rozumiem.. 
— Pan nie rozumie?... Więc ja panu 
wytłumaczę!... 
notatki, rysunki i dokumenciki wskazu- 
ją na to, że pan jest szpiegiem!... 


go futro... Prosił, aby je dokładnie zba- 
dano, gdyż to są pewnie podrzucone 
falsyfikaty... Ale sąd nie miał czasu na 


Znalezione przy panu | sprawdzanie dokumentów... 


Dla sędziów sprawa była jasna. 


Tol Znaleziono przy nim tajne dokumenty, 


wystarczy, aby jutro stanął pan przed|a więc szpieg... A na szpiegów iest tyl- 


sądem doraźnym i pojutrze zawisł na 
szubienicy!.. Uratować pana może tyl- 
ko jedno!.. Proszę nam powiedzieć 
skąd pan to ma... m 
— Nie wiem.. Doprawdy... Może... 
może mi to ktoś podsunął umyślnie ia... 
I nagle zbladł... 
Przypomniał mu się pewien 
z dzisiejszej libacji u Lucjana... 
Gdy przyszli, Lucian pomógł mu 
zdjąć futro i oddał je Kazikowi... Ka- 
zik wyszedł z tem futrem i wrócił do- 
piero po pewnym czasie... Podczas li- 
bacji Lucian wychodził kilkakrotnie z 
pokoju: pod pretekstem  przyniesienią 


moment 


nowej flaszki... Wtedy prawdopodobnie: 


porozumiewał się telefonicznie z policją | na 


Teraz wszystko stało mu ssie jasne. 


ko jeden wyrok — szubienica... 

l skazali Majdana na Śmierć przeż 
powieszenie. , 

Wanda dowiedziała sie o tem dnia 
następnego z gazet. Jak nieprzytomna 
pobiegła do Lucjana. Nie zastała go 
w hotelu. 
chciano jej wpuścić. Podobno zwróco- 
no się z prośbą o ułaskawienie do pre- 
zydenta Hindenburga. Jedz 

Czekano na odpowiedź. 


Wanda błagała, by wpuszczono ją © 
do więzienia, chce go zobaczyć. War- ` 


townik odepchnął ją, a gdy mimo to nie 
ustępowała, uderzył ją kolba... 


Padła na chodnik... Kilku przechod-* 


zaniosło ią do sąsiedniej bramy. 


— Więc co pan chciał powiedzieć?! ła znowu pod mury więzienia. Padał 


— zapytał surowo cywli. : 

— Chciałem powiedzieć. że wiem 
kto mi te papiery podrzucił... 
Szulski! 

— Co?! — cywil roześmiał się szy 


| 


Lucian| Czekała niewiadomo na co. 


rozmokły śnieg. Choć nic w ustach nie 


miała od rana, nic ją to nie obchodziło. 


| Na jakiś 
znak od niego. 
Jeden z dozorców więziennych, wy- 


derczo — Wybij pan to sobie z głowy! | chodząc na ulicę, spojrzał na nia i rzekł: 


Znamy się na tych śpiewkach!... Albo 


—- A to ta... Możesz się już z nim 


pan zdradzi swych wspólników. albo...| pożegnać... 


— Kiedy ja nic nie wiem... Nie mia- 
tem żadnych wspólników... Czego chce- 
cie ode mnie! 


— Jest pan nietylko szpiegiem, ale | zrozumiałam. 


również podłym tchórzem!.. Nie mam 
z panem pozatem nic do gadania!... Do- 
widzenia!... 


policjanci wyprowadziłi go z pokoju. ; 


Maidana, podniosła się z ławki. 


I poszedł dalej... 
Pobiegła za nim 
— Panie, co pan powiedział?... Nie 
Czy pan go widział?... 
Czy zo wypuszczą?... 
Zrozumiał. Roześmiał sie... 
Wypuszczą?.. Zapomnij 


o tem. 


Udała się do wiezienia. Nie 
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dy tylko odetchnęłą nieco. wróci- 
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denburga,. .Ndmowna.. Jużskat.iest Musina 


Wanda jeszcze czekała. Uirfzawszy | Więżieniu.. W nocy go powieszą 


Wytłumaczył jej to po swojemu... 


/ Nadany przez cywiła<znak dwaj] Przyszła odpowiedź od prezydenta Hin... | 


—. Już jesteś wolny? — zapytała| Zrozumiała „Der Henker“ (kat)... Za- 


z wesołą miną. 


Blada twarz Henryka przeraziła ią.jły ia Siły... O, nie... i l 
— To okropne... — jęknał — Po-|Si.. Teraz była jak Samson silna. Mo- ' 


toczyła się pod Ścianę... Ale nie opuŚci- 
Teraz miała dość 


sądzają mnie o szpiegostwo... To spraw | głaby te mury więzienne pieściami roz- 
ka Lucjana... Wiem napewno.. Ratuj walić i uwolnić kochanego Fenryka. 


mnie |... 
I rozpłakał się jak dziecko... 


Ale policjanci szarpnęli go i zawlekli| Wszczał z nią pertraktacje... 


pan ma te notatki?... A co to sa za ry-ldo więziennej celi... 


Rozdział sto osiemdziesiąty piąty 


Pożeśnanmie 


szponów, tego spotka taki sam los jak| ciągu tych kilku dni przedzieizenął się 
Majdana... Uprzedzam cię — pogroził| w kogo innego... W jakiś potworay cień 
jej palcem — żeby potem nie było żad! ludzkiej postaci... 


W trzy dni potem Henryk Majdan 
stanął przed sądem doraźnym. Sprawa 
odbyła się przy drzwiach zamkniętych 


"Wandy nie dopuszczono do oskarżone- 


go. Cały gmach sądowy otoczny był 
policją i wojskiem. Nic dziwnego — są- 
dzono „niebezpiecznego szpiega... 
Lucian miał zeznawać w charakte- 
rze świadka. Wanda wiedziała o tem. 
Sama więc pszyszła do niego, do hotelu 


Przywitał ją swym złośliwym uśmie-| . 


szkiem. 

.— Jednak przyszłaś... He-he... No, 
kto z nas mądrzejszy?... Zachoiało ci 
się prawdziwej miłości?... Masz ją... 

— Słuchaj., Musisz go uratować... 
-— prosiła 


-- Kogo?.. Majdana?... Nie chcę się 


mieszać do tej brudnej aferv.. Nie wy 
pada mi poprostu... Co mnie to wszy- 
stko obchodzi?!.. 

—. Przecież tyś go wpakowai!.. > 

Odwrócił się nagle. Chwycił jej dłoń 

— Kto ci to powiedział?!.., 

— Wiem!... 

— Jeżeli mi jeszcze raz to powtó- 
rzysz. póidziesz razem z.nim pod sąd! 
Wiesz. że ze mną niema żartów!... Z 
każdym dam sobie radę... Jesteś mi pt- 
trzebna do naszej „roboty“... Nie wy- 
puszczę cię z moich rąk tak łatwo... 
Ktokolwiek zbliży sięę do ciebie i bç- 
dzie próbował wyrwać cię z moich 


= 


nych wymówek i pretensyj... 


— Dobrze... Na przyszłość będę już |jdruciane 


Nic mogli sobie dać z nia rady. Sam 
naczelnik więzienia wyszedł na ulicę i 
"Zgodził się 
wreszcie na pięć minut rozmowy... Nie 
więcej... 

Pożegnać się i koniec... e; 

Wprowadzono ją do ciemnej. zakra- 
towanej sali, przedzielonej drdcianą, po~ 
dwójną siatką... Dwaj dozorcy wpro- 
wadzili Majdana... > 

To był on?... Nie poznala gc.. W 


Oboje wczepili zdrętwiałe palce w 


otwory...  Śpieszyli się, by 


wiedziała jak postępować, ale tym ra-] wszystko sibe powiedzieć w ciągu tych 
zem chciej mi wybaczyć... Nie pozwól, | pięciu minut, jakie im jeszcze bozosta- 


aby odebrano życie niewinnemu czło-|ły.. 


wiekowi... - 

— Na to nie mam rady... 

— Ty masz. stosunki wśród tych 
Niemtów.. Ty ich potrafisz przekonać, 
że on jest niewinny... Błagam cię... 

— Kochasz go?!.. 

— Nie... Mogę z nim zerwać na za- 
wsze... Przysięgam ci, że on stąd zaraz 
wyjedzie i nigdy się już nie zobaczy- 
my.. Ale nie pozwól mu zginać.. On 
ma starych, biednych rodziców. których 
utrzymuje... Zlituj się nad nim... 

Łzy ciurkiem spływały po jej twa- 
rzył Lucjan palił spokojnie papierosa. 
Był niewzruszony... ' 

— Gadasz głupstwa.. Ja tu nic nie 
poradzę... Przestań o tem myśleć... Od- 
pocznii. Jutro ruszamy z nowym tran- 


Zamiast słów wydobywał się z 
ich ust niezrozumiały, dziecinny bełkot. 
— Wan, ja. ko.. ja. niewin.. ty... - - 
— Drogi.. ty.. dlacze..czego oni.. mój. 
Pięć minut minęło. 
Nic sobie nie powiedzieli. 
Dozorcy odciągnęli go od siatki. 
Krzyczał jak szaleniec. Wyrywał się 
z ich rąk. Wył jak furjat. Nie mogła sły- 


szeć, Zatkała sobie uszy pałcami. Już 
prosiła, żeby go prędzej zabrali. Nie mo- 
gła patrzeć. 

W uszach brzęczał ciągle ten potwor 


ny, niezapomniany krzyk... 

Wyszła na ulicę zapłakana, s!aniająca 
się na ach... ilgotniały w mokrym 
śniegu zielone oczy gazowych latarń..— 
Oparał się o szare mury.., Już si] nie mia 
ła płakać. 


Nawet jęczeć nie mogła. W gardle. 


sportem towarów do Katowic... Musisz | tylko coś dusiło:., 


być wypoczęta... 


Noc już zapadała, a ona jak żebracz- 


W sądzie zeznawał na niekorzyść | ka, stała pod murem więziennym.. 


Majdana. Jego zeznania wystarczyły. 
Nie pomogły przysięgi i zaklinania się 
oskarżonego, że nie ma pojęcia skąd te 
nieszczęsne papiery dostały się pod je- 


Czekała na egzekucję... 
Dalszv ciąg jutro 
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Inowrocław, 11 marca. 
` (Wek) Wstrząsająca w swych szcze” 
gółach sprawa rozpatrywana była 
przez Sąd Okręgowy w Bydgoszczy 
sesji wyjazdowej w Inowrocławiu. Na 
ławie oskarżonych zasiadł doprowadzo* 
ny z więzienia karnego w Grudziądzu 
Stanisław Nogajski, oskarżony o współ- 
udział w napadzie rabunkowym na mie- 
szkanie nauczyciela Waltera Hempla w 
Szpitalu (powiat inowrocławski). 

Nazwisko Nogajskiego było swego 
czasu bardzo głośne łącznie ze sprawą 
sądu doraźnego w Inowrocławiu prze- 
ciwko trzem bandytom Retmanowi, Bo 
rowickiemu i Nogajskiemu. 

Za liczne napady rabunkowe z bro: 
nią w ręku zostali wszyscy bandyci za* 
sądzeni na karę śmierci przez powie” 
szenie, przyczem Retman i Borowiecki 
zostali straceni, a Nogajskiemu w dro- 
dze łaski zamienił Prezydent Rzplitej 
karę Śmierci na dożywotne więzienie. 

Ogółem dokonali bandyci kilkunastu 
napadów rabunkowych, lecz jedynie 
trzy z nich podpadały pod sąd doraźny, 
gdyż co o innych upłynął przepisowy 
czasokres o popełnienia zbrodni da 
schwytania przestępcy. Za wszystkie 
te zbrodnie odpowiada teraz samotnie 
Nogajski, który już przed kilkoma mię- 
Siącami również ża jeden napad rabun- 
kowy zasądzony został na kilka lat wię 
zienia. 

-Nogajski sprawia bardzo przygnę-: 
biające wrażenie. Ze skruchą zalewając 
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się łzami, zeznaje przed sądem. Jest to 
raczej cień człowieka. Odnosi się wra“ 
żenie, że Nogajski jest człowiekiem a* 
normalnym, pozbawionym własnej wolf 
Był on tylko powolnem narzędziem w 
zbrodniczych rękach straconych kom- 
panów. 

Jak wynikało z jego zeznań, napadu 
na mieszkanie nauczyciela  Hemplera 
Si bandyci w następujący spo- 
sób: 

Z Inowrocławia wybrali się współ- 
nie na rowerach uzbrojeni w rewolwery 
z zamiarem upatrzenia sobie w okolicy 
odpowiedniej zagrody, gdzieby w naj 
bliższym czasie mogli dokonać napadu. 
Przejeżżając przez wieś Szpital, zaw 
ważył Borowiecki na drzwiach fronto- 
wych tamtejszej szkoły powszechnej 
napis: 

„Serdecznie witamy“ 
i natychmiast zatrzymał swoich towa- 
rzyszy, postanawiając nie odmawiać 
tak gościnnemu zaproszeniu. 

Transparent „serdecznie witamy“ 
wystawiła dziatwa szkolna nauczycie 
lowi Hemplerowi, który w tym dniu po- 
raz pierwszy przybył do wioski w roli 
wychowawcy. 


Na polecenie Borowieckiego pozo- 
stał Nogajski przy drzwiach frontowych 
na czatach, a Retman i Borowiecki 
wpadli do wnętrza szkoły, gdzie stero- 
ryzowali nauczyciela i jego żonę, plą- 
drując całe mieszkanie i grabiąc więk- 


Kino Dźwiękowe 


ul. Sienkiewicza KO 
Tel. 141-22. 


x 
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Skazany na karę śmierci 


członek groźnej bandy stanął ponownie przed sądem w Ino- 
wrocławiu.-Dwaj wspólnicy Nogajskiego zawiśli na szubienicy 


szą ilość garderoby i bielizny, Oraz po” 
ważną sumę gotówki. 
Po obłowieniu się łupem na rowe- 
rach powrócili do Inowrocławia. * 
Zazwyczaj kompani dawali mu tyl 
ko małą cząstkę łupu i posługiwali się 
nim raczej, jako pomocnikiem a nie to- 
warzyszem, 
Po przesłuchaniu świdków i prze- 
mówieniu prokuratora, Sąd udał się na 
naradę, poczem ogłoszono wyrok mo- 
cą którego Nogajski zasądzony został 
dodatkowo na rok więzienia. i 
Po ogłoszonym wyroku zwrócił się 
Nogajski ze łzami w oczach z gorącą 
prośbą do przewodniczącego sądu, by 
pozwolił mu zamienić kilka słów z żo- 
ną, która znajdowała się na sali roz- 


wśród łez i szlochów, w oczach wzru- 
szonej do głębi publiczności, odbyło się 
przywitanie i pożegnanie małżonków: 

Pod eskortą policyjną wrócił Nogaj- 
ski do więzienia w Grudządzu. 


i 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


s przyjmuje: 
[° w domu przy ulicy 


| "Gdańskiej 37 


tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 
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praw wśród licznie zebranej publiczno” dę. 
ści. Sąd przychylił się do jego prośby 1| gucic do dyspozycii władz. 
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Kobieta padła ofiarą 
wyrafinowanego oszusta 
Katowice, il marca 
Zelma Klemens z Katowic padła ofia 
rą wyrafinowanego oszusta. W listopa- 
dzie ub. roku wręczyła ona niejakiemu 
anowi Kanczynowi, właścicielowi biu- 
ra porad. swoją polisę ubezpieczeniowa 
i31 zł. na ewentualne koszta w celu 
wyjednania w ministerstwie skarbu w 
Warszawie wcześniejszej wypłaty zwa 
loryzowanych należności. Gdy<po kilku 
miesięcznych oczekiwaniach Klemenso- 
wa nie otrzymała należnych pieniędzy, 
zwróciła się sama do ubezpieczalni i 
wówczas oszustwo wyszło na jaw 


Zbieg z zakładu wycho- 
wawczego został ujęty 


Katowice, 11 marca. 
W dniu wczorajszym policja uięła 
zbiegłego z zakładu wychowawczego 
w Bogucicach 13-letniego Józefa Szwe- 
Odstawiono go spowrotem do Bo- 
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Dziś premiera! 
Najpikantniejsza komedja sezonu! 


e będziesz kurtyzaną” 


W roli gk Meg Lemonnier i Henry Garat 
„Oraz film polski „KSIĘŻNA ŁOWICKA". 


Dziś premiera! 


VARIETE — DANCING 


„IABARIŃN* 


Tel. 150-66, 154-60. 


Narutowicza 20. 


DR. MED. 


b. BERMAN 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i moczopłciowych 


Cegielniana 15. 
TELEF. 149-07. 


Przyjmuj od 9—1 i 5—9 


Dziś i dni naataGńichi 
Mówiony i 


mon austejacki film w Polsce! 


śpiewany po niemiecku! — djalekt wiedeński — 


PRZYGODA NA LIDO 


Ys ALFRED PICAVER, NORA GREGOR i SZÖKE SZAKALL 


Nadprogr. tygod. dźwiękowy. — Passep. nieważne, 


Dziś i codziennie. 
66 Pełny program atrakcyjny ___ 
55 F IVE kons. 80 gr. z obsługą. 


pa godz. 5 p 
do 9-ej ma 
Ceny konkurencyjne. 


Dr. 


skórne 


P muje od 8—11 rano I od 4—8 7 
szą = niedz i święta od 9—l-ej. w DN Kd a OD GO 
CENY _ LECZNICOWE. _ 
DZE JA. Rá DR. MED. DR. 


Dr. 30—2 


W. BALICKA 


ul. Piotrkowska 200 
róg Pustel 
Nr. tol 194-03, 
Choroby skórne 1 weneryczme 
przyjmuje wyłącznie kobiety i dzieci 
ll do 8 fo 1 do 3 i od 7 do S-ej ___ 


Dr. Jan Polak H. 


ul. NAWROT Nr. 7 


Tel. 164-21, 
choroby wewnętrzne $  allergiczne 
(astma. pokrzywka, migrena, ret 
ma 


Godziny. przyjęć brl -- 


wisóletni asystent A Ośrodku 
mań K. Ch. 


SPEC. CHIRURGJA KOSTNA 
(Złamania kości i zwichnięcia) 


D-ra Sterlinga 22 
(N.-Tarzowa) tel. 174-42. 


niedzi 


M. JAKOBSON L, NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32. 


Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 w. 
W niedz. I świeta od 9—12 w pol. 


DOKTÓR 


REICHER 


Spec. chorób skórnych, wene- SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
ZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 


a m e m 


Dr. med. 2—30 


Lubicz 


rycznych I moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7 


telefon 141-32 Południowa 28, 


tiskięć* od d 8—10 12—2, 5—8 w.|przyimuje od 8—11 rano į od 5—8 wiecz. 
w. międzielę i święta od 9—1. 


iele i święte od P—11 


łożnictwo i choroby kobiece 


tel. 213-66 
przyjmuje codziennie od 10—12 


i 5—8 więcz. 
—___CENY LECZNICOWE __ 


med. 


Tel. 
Doktór 


MED. 


i weneryczne 


tel. 148-62 


Tel, 213-18|| 9! ! 


* tel. 139-39. 


Tel. 201-93. 


Wołkowjski H. Klaczkowa Al. Konciowski 


Cegielniana Ne 4,0 


telefon 216-90: 
chor. weneryczne, moczopłciowe 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 


PIOTRKOWSKA 56 


pół — $, 6—0 wiecz, w nie- 
dziele i święta od 10—] 


Ceny lecznicowe. 


PLAC REYMONTA 


Nowo - Zarzewska 10 


Ambulatorium 


LEKARZY - SPECJALISTÓW 
przy Stow. „Nosen Lechem“, 


Analizy.—Gabinęt dentystyczny. (Choi, 


2 AL. 


ADRIA 


b BUAAOJQD 


10 atrakcyjnych numerów. 
od 10 w. 


do rana Kabaret— dancing 
konsumcja 1 zł. — GABINETY. 


 Z„KOGUTKIEM 


[(MIGREN O-NERVOSINJ 
ON USUWA NAJUPORCZYWSZY 


63 BÓL GŁOWY 


MIGRENE NEWRALGJĘ, 


BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPĘ, PRZEZIĘALENIA 
BÓLE: ARTRETYCZNE,- 
STAWOWE, KOSTNE i T.P. 
PROSZKI TE WYRABIAMY 1 W POSTACI 
TABLETEK. 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


z„KOGUTKIEM 


' | ODODODOGOGODODODODOCOOOOGO 
WZYWAMY WSZYSTKICH, 

którzy nie nabyli losu do 1-ej klasy. 

by ZKODRZA się w losy 2-ei kl. w 

znanej kolekturze 

KURT WYTRZYC, Piotrkowska 141. 
Ciągnienie już 14 marca. 

QQDODODODODODODDGODAGDODGO 


ANIE: się pies owczarek ode- 
rać.go można ulica Sanocka Nr. 39. 


Oxford-Cambridge 


Cały świat oczekuje z wielkiem zainteresowaniem 
pojedynku dwuch osad wioślarskich 


„, Znów jak w marcu roku zeszłego! W roku bieżącym ma znów Cam- 
i jak przez szereg lat poprzednich cała bridge szanse podwyższenia swego do- 
Anglia a z nią też cały świat sportowy 'tychczasowego dorobku, gdyż uważany 
żyją pod znakiem wyścigu wioślarskie- ' jest ogólnie przez sfery sportowe An- 


go reprezentacyjnych ósemek uniwersy 
tetów Cambridge i Oxfordu. 

Pytanie kto zwycięży jasno niebie- 
scy czy ciemno-niebiescy. 

Oxford czy Cambridge jest znów na 
ustach wszystkich anglików. 

Wszelkie sprawy polityczne czy go- 
spodarcze zeszły znów na drugi plan 

Prasa angielska roztrząsa wprost sy 
stemem naukowym szanse obu współ- 
zawodniczących drużyn, podając dokła 


dnie przebieg treningów i przygotowań | 
wioślarzy do tej największej w Anglii: 


imprezy sportowej. 

| Zainteresowanie anglików właśnie tą 
imprezą staje się zupełnie znozumiałe 
gdy uprzytomnimy sobie, że jest to nai- 
starsza impreza sportowa świata 

| Wyścig Oxford — Cambridge odbył 
się poraz pierwszy po woinach napole- 
onskich w roku 1815. Nosił on jednak 
wtenczas charakter nieoficjalny. 

Pierwszy oficjalny wyścig odbył się 
„dopiero“ w 1829 roku, a nad doprowa- 
dzeniem go do skutku pracowali ówcze- 
śni prezesi obu klubów uniwersyteckich 
pp. Shoo i Stamforth. 

Historyczny ten bieg odbył się w cza 
sie ferii Wielkiej Nocy w Henley pod 
Londynem i zakończył się zwycięstwem 
osady Oxfordu. 

Teraz nastąpiła siedmioletnia przer- 
wą, a odbyty w roku 1836 drugi wyścig 
tym razem już na Tamizie na trasie 
Meteo — Pay dał osadzie Cam 

rigdę możno 0. rewanżu Diety; 
szą azke ambridge pE s oia, 
raz pierwszy, „wygrywając też; imasiep 
ne cztery biegi w ciągu następnych lat. 
Rok 1842 przynosi drugie zwycięstwo 
Oxfordu 

W roku 1845 odbywa się ten wy- 
ścig znów na innej trasie, jest nią prze- 
strzeń od Putney do Mortiake na Tami- 
zie. Na tej trasie odbywa się wyścig 
nieprzerwanie i odbędzie się również w 
roku beżącym. 

Qd roku 1859 odbywają sle łuż wy- 
ścigi regularnie co roku aż do wybuchu 
wojny światowej, W ciągu dotychcza 
sowych 104 lat istu'unia też konkurencji 
Cambridge zwyciężył 44 razy, Oxford 
zaś 40. Jedyny raz, w roku 1877 wy- 
ścig mię dał zwycięscy, gdyż. zaszedł 
niezwykle rzadki wypadek „martwego 
biegu", gdy obie osady przybył do me- 
ty jednocześnie, 

Do czasu wybuchu wojny światowei 
powodziło się w tych biegach znacznie 
lepiej ósemce Oxforu, która miala na 
swem koncie o osiem zwycięstw więcej 
od konkurentów. Znacznie gorzej powo- 
dzi się obecnie reprezentacji Oxfordu, 
gdyż na czternaście wyścigów powojen 
nych zwyciężyła óna jedynie jeden raz, 
ulegając trzynaście razy osadzie Cam 
bridge. i pozwalając tem samem wyprze 
dzić się o cztery spotkania w ogólnym 
bilansie całego wyścigu. 

Z ciekawszych momentów tej nie- 
zwykłej rywalizacji przytoczyć wypa* 
da. że Oxfordowi udało się dwukrotnie 
odnosić dziewięć kolejnych zwycięstw, 
który to rekor pobił Cambridge dopiero 
w ubiegłym roku zwyciężając poraz 
dziesiąty z rzędu. 


„$etny mecz piłkarski 
reprezentacji niemieckiej 


W Luksemburgu rozegrany został 
międzypaństwowy mecz piłkarski o mi 
strzostwo Świata Niemcy — Luksem- 
burg, zakończony zwycięstwem Nie- 
miec w stosunku 9:1 (5:1). Był to setny 
międzypaństwowy mecz piłkarski re- 
prezentacii niemieckiej. Widzów około 
Il tysięcy. 


|zespołów H.K.S. i LK. P, i „Zjedn 
jne' — Na pierwszy plan wysuwają się 


| 


| plewicza. 


glii za prawie stuprocentowego fawo- 


a. 
Drużyna Cambridge wykazuje na do 


|T 

|tychczasowych treningach bardzo dobrą 
formę, podczas gdy w przeciwieństwie 
|do niej Oxford jest w tym roku znacz: 
¡jie słabszy niż w roku ubiegłym. 


Składa się na to przedewszystkiem 
że kilku najlepszych wioślarzy Oxfordu 
chorowało ostatnio i nie mogli oni brać 
udziału w treningach, a nieco spóźnione 
ich rozpoczęcie pozostało nie bez wpły- 
wu na formę drużyny. 

Najbliższe dni przyniosą już jednak 
rozwiązanie kto lepszy, Narazie czy” 
nione są krociowe zakłady, przyczem i 
zwolennicy Oxfordu „obstawiają* bar- 
dzo mocno swych pupiłów. 


W dniach 18 i 19 marca Strzelecki 
Klub Sportowy im. gen. Stanisława Ma- 
łachowskiego, obchodzić będzie +Imieni- 
ny I Marszałka Polski, Józefa Piłeudskie 
go, organizując imprezę sportową, na 
którą złożą :się zawody piłkarskie z 
udziałem ligowego zespoły Warszawskiej 


jEolonji i łódzkiego W.K.S. oraz turniei 


siatkówki żeńskiej i męskiej z udziałem 
oczo- 


oczywiście spotkania piłkarskie „Polo- 
Inja" —S.K,S. w dniu 18 marca i „Polo- 
nja—W.K.S. w dniu 19 marca, które zo 
staną rozegrane na boisku W.K.S, o go- 


Bogata impreza sportowa 


z unadBzieaiezm Polonji wycawszeawsksiejg 


dzinie 15-ej. 

Spotkania te ze względu na bardzo 
dobrą formę S.K.S. i W.K.S, mających 
za sobą szereg meczów towarzyskich, za 
powiadają się bardzo interesująco i zgro 
madzą zapewne na boisku W.K.S. całą 
sportową publiczność Łodzi. 

Polonja wystąpi w pełnym ligowym 
składzie z reprezentacyjnymi zawodnika 
mi Bułanowem i Szczepaniakiem, 

W dmiu 19 marca wieczór, odbędzie 
się w lokalu S.K.S. przy ul. P,.O.W. nr. 1, 
uroczysta akademja dla członków i za- 
wodników Klubu. 


Piika można na boiskach łódzkich 


W ciągu sobóty i niedzieli zostały 
rozegrane w Łodzi następujące mecze 
towarzyskie: Ja ; , 

ŁKS. — Hakoah.3:2 (1:2), Mecz od- 


był s%ewcobote 


2 pi widctym skła 
URLS LA! dst 


Hakoah: grał ambitnie i do połowy 
prowadził nawet w stosunku 2:1, zdo” 
bywając bramki przez Pressera i Ko- 


W drugiej połowie gra nieciekawa i 
a niskim poziomie, toczy się pod zna- 
kiem przewagi ŁKS-u, który ostatecz- 
nie wygrywa 3:2. nT oui pay 

Bramki dla ŁKSru zdobyli: Tadeu 
sięwicz 2 i Król 1; Sędziował p. Stępień. 

Makkabi — Widzew 5:3 3:1). Mecz 
odbył się na ciężkim rozmokłym tere- 
nie. Widzew wystąpił w składzie osła- 
bionym brakiem Głogowskiego, Jasku- 
ły. Czyżykowskięgo i Boficzyka. Mak- 
kabi grała z Pomerancemblumem i Ba- 
sinem, wykazując duże zgranie. Mecz 
był dość ciekawy. Przeważała Makka- 
bi, częściej atakując i strzelając dużo 


Udany popis 


W sobotę odbył się w sali Teatru 
Rozmaitości popis gimnastyczny Szter 
nu. Popis, w którym brało ogółem u- 
dział przeszło dwustu gimnastyków wy 
kazał, że na tem polu pracuje Sztern 
bardzo owocnie. 

Zaniedbana w Łodzi gimnastyka 
znalazła w klubie tym pełne zrozumie- 
nie, jako ćwiczenie odpowiadające naj- 
bardziej charąkterowi masowego wy- 
chowania fizycznego propagandowego 
przez klub robotniczy. 

Popis sam wypadł zupełnie zada- 
walająco. Szwankowała jedynie jego 
techniczna strona, a więc zbyt długie 


Otwarcie obozu 
treningowego na Bielanach 


W dniu wczorajszym nastąpiło w 
warszawskim CIWF-ie na Bielanach 
otwarcie kobiecego treningowego obo- 
zu lekkoatletycznego, którego kierow- 
nikiem jest kpt. J. Barana a trenerem 
A. Cejzik. W obozie biorą również u- 
dział czołowe lekkatletki łódzkie Waj- 
sówna, Janowska, Smetkówna i Kwaś- 
niewska. 


| ma 


na bramke. Widzew 


odnika | 


zawićdł, zwłasz-|— Głowacki, 


H a 
Hiszpanja—Portugalja 9:0' 
W Madrycie rozegrany został w 
niedzielę mecz piłkarski o mistrzostwo 
świata między zespołami Hiszpanii I 
Portugalii, który zakończył się wyso- 
kocyfrowem zwycięstwem Hiszpanii w 
stosunku 9:0. 


Trzej mistrzowie 
pięści na ekranie 


Ruchliwa wytwórnia amerykańska 
Metro-Goldwyn-Mayer wpadła na świet- 
ny pomysł zrealizowania filmu, w któ- 
rym główne role powierzone zostały 
najwybitniejszym mistrzom pięści, |. 

Film ten, którego polski tytuł brzmi: 
„Bokser i Dama“, zaprezentuje światu 
bokserów tej miary co: Jack Dempsey, 
Primo Carnera, Max Baer. ZU 

Poraz pierwszy na ekranie zobaczy- 
my piękqą walkę, dostępną dotychczas 
dla publiczności Ameryki. | 


Film ten w Ameryce wyświetlany w 


największym pałacu X-ej Muzy wzbt- 
dził olbrzymie zaimteresowanie. l 

Warto dodać, że mistrzowie świata 
za występ w filmie otrzymali skrommą 
gażę po dol. 40.000. 


Boks w kraju 


W drużynowych meczach bokser- 
|skich w kraje które odbyły się w dniu 
wczorajszym w Warszawie Polonia 
zremisowała z Gwiazdą 7:7. 

INa meczu tym Rothole (Gw.) poko- 
nał na punkty Kazimierskiego i Pastur- 
czak zremisował z Kenigsweinem (G.), 
pozatem w meczu bokserskim YMCA. 
pokoriała Skrę 13:3, Najciekawszą wal- 
ką tego meczu było spotkanie Ożarek 
które zakończyło się 


cza rezerw :wy branikarz craz Malek i|zwycięstwem punktowem Ożarka. 


Uptas. 


ewwystąpił" Bałczewski, 

nak zastąpił go Ts 

Dla zwycięzcy 
Frajdenrajch i 


W. meczach bokserskich we Lwo- 


Przez pierwszy kwadrans w Widze- | wię Lechja pokonała Rekord 12:4 i Flas. 
później jed- |monea zremisowała ze <Świtzią 88 


APE PEPE RA (A 
brach 2, Giza, BRP ZYSK "Porażka mistrza 


Chumec po f, zaś dla Widzewa: Nowi- |robotniczego Polski w Warszawie 


czewski. Uptas i Wróbel. Sędziował p. 
Grajowoda. 

Union - Touring — WKS. 0:0. Mecz 
zakończył 


Mistrz robotniczy Polski R. K. S. 
Hajduki spotkał się z ligową Polonią. 
Zwycięstwo w stosunku 4:2 (0:2). od- 


się wynikiem bezbramko- |njosła po ciekawej . walce Polonia, dla 


wym, pomimo iż oba zespoły miały |której bramki strzelili: Seichter 2, Łań- 


wiele korzystnych sytuacyj podbram- 
kowych. Union - Touring wystąpił z 
paru rezerwowymi i bez Świętosław- 
skiego. 

" W. WKS-ie wystąpił nowopozyska- 
ny Pawlak. 

„W pierwszej połowie przewagę ma 
Union - Touring zaś w drugiej WKS. 


W obu drużynach dobrze spisały się 


tyły, natomiast ataki wykazały małą 
skuteczność w grze podbramkowej. Sę 
dziował p. Stępień. 


gimnastyczny 


przerwy pomiędzy poszczególnemi nu- 
merami i zbytnie przeciążenie samego 
programu, co było dla widzów nużące. 

Najlepiej wypadły ćwiczenia kombi- 
nowane najnowszego systemu grupy 
męskiej i żeńskiej, dalej gimnastyka 
wzorowa systemu Bukha w wykona- 
niu wzorowei grupy męskiej, ćwiczenia 


na poręczach, „fabryka“ i piramida koń | 


cząca cały popis. 
Ogólny poklask 
ćwiczenia dziatwy, wśród której wi- 
dzieliśmy maleństwa  kilkoletnie, wy- 
konujące wzorowo skoki przez kozły. 
Całość wypadła bardzo dobrze. 


Zawody lekkoatletyczne 


w hali poznańskiej, 


| zwyciężył 


koi : zgliński po -1. - 


R ! 

"Mecze piłkarskie © 

na boiskach krajowych 

W meczach piłkarskich rozegra- 

nych w kraju w Warszawie Legia po- 
konała: w sobotę Gwiazdę 7:2 (3:1) iw 
niedzielę Marymont 5:0 (3:0). Świt 
Elektryczność 3:1 (2:0), 
Świt — Prąd 6:1, Warszawianka — 
Orkan 8:1 (2:1) i Sarmata — Makkabi 
1:0, w Poznaniu Warta zwyciężyła H. 
C. P. 3:0, w Krakowie , Wisłą — Kro- 
wodźa 3:0 (2:0) i Cracovia — Pogoń 
(Katowice) 3:1 (2:0). Bramki dla Cra- 
covii zdobył Kossok a dla Pogoni Czo- 
raj. ' i s ŁO ij 


Holandja— Belgja 9:3 (4:1) 
Mecz piłkarski o mistrzostwo 


świata. 


W Amsterdamie w meczu o mistrzó». 
stwo świata USA pokonała Belgję 


zyskały sobie też |w stosunku 9:3 (4:1). 


Widzów przeszło 30 tysięcy. 


Niedzielą na boiskach 
zagranicznych ` 


W dniu wczorajszym ż ciekawszych 
meczów piłkarskich zagranicą notuje- 
my: W Luksemburgu w meczu między- 


W dniu wczorajszym odbyły się w |państwowym Niemcy pokonały Luk- 
hali sportowej w Poznaniu zawody lek-|Semburg 9:1, w Paryżu: Szwaicarja pa 


koaletyczne przy udziale 


czołowych | niezwykle 


zażartej walce pokonała 


zawodników lokalnych. Najlepsze wy- |Francię 1:0. We Wiedniu w meczach a 
niki były następujące: Jasieńska w rzu|imistrzostwo Wacker zwyciężył Rapide 
cie kulą uzyskała 11-23 m., Zakrzewski|4:3, Admira — Hakoah 5:2, w Budape- 
skoczył © tyczce 3.50 m. i w biegu na|szcie Ujpesti zremisowało z Hungaria 
y aż Jakubowski uzyskał czas 10.08 AA Pradze Kladno pokonałto:Spar- 
m í tę-3;l. 


i 
| 


pp m 
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Zmilitaryzowanie floty handlowej Ameryki 


-oe -x Ta ad ~ AP 


PEETEZET FTP NOTRE POTĘDZE ZY DP CE WCZAÓ W TRZEBA 


Oryginalna walka 


Rząd Stanów Zjednoczonych postanowił zwolnić wszystkich pilotów cywilnych 
obsługujących flotę handlową i zastąpić ich pilotami wojskowymi. Na zdjęciu 
widzimy pilotów cywilnych w chwili dymisjonowania. 


TAK BYŁO W ROKU 1900, 


Jedne z pierwszych samochodów fran- 
cuskich, używane w roku 1900, prze- 
transportowane zostały ko. muzeum, 
wywołując na ulicach Paryża wielkie 
zalnteresowanie, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Fotografowi udało się uchwycić decydujący moment walki na grzbiecie pędzą- 
cego konia. Oryginalna ta rozrywka miała miejsce ma dorocznych wielkich 
ćwiczeniach wojskowych angielskiej armii tubylczej w Delhi, 


Strzał armatni jako sygnał czasu 


Trzy próby. 


Gdy chcesz poznać istote kobiety — 
mówił stryj Joego — musisz wylać na 
jej nową suknię kielich czerwonego wi- 
na. 

Stryj James był autorytetem w spra 
wach kobiecych. | 

„ Joe chciał się ożenić. Miał na wido- 

ku 3 czarujące, lecz zupełnie odmien- 
ne dziewczęta. Wszystkie mu się bar- 
dzo podobały i dlatego nie mógł się zde 
cydować na dokonanie ostatecznego 
wyboru. l 

Przypomniawszy sobie wygłaszany 
przez stryja Jamesa aforyzm, Joe roz- 
począł swój eksperyment od słodkiel, 
jasnowłosej Mabel o błękitnych oczach 
t dziecięcym uśmiechu. Auto iego za- 
wiozło oboje do sympatycznei restan- 
racji. i 

Słodka Mabel przysłuchiwała się z 
marzącym wyrazem w oczach słowom 
Joego, gdy ten chwycił nagle kielich do 
ręki i oto czerwona struga wina trys- 
nęła na Śnieżno - białą suknię przerażo- 
nej dziewczyny. | 

— Biel słofica — czerwiefi krwi — 
przemknęło przez myśl Joego. 

Spojrzał na swą przyjaciółkę: z 0- 
czu jej polały się rzęsiste łzy. Joe usi- 
łował ją uspokołć. Mabel łkała rozdzie- 
rająco i zdawała się być niepocieszona. 
Kelnerzy obrzucali przestępcę złowro- 


giemi spoirzeniami, a wśród gości rozle 
gały się nieprzyjazne szepty. Joe miał 
wrażenie, iż zniszczył nazawsze życie 
ludzkie. 

Po chwili puderniczka znalazła się 
w rączkach Mabel, pomadka uzupełni- 
ła startą nieco czerwień warg i miękki 
zapłakany głosik odezwał sie: 

— Widziałam u mego krawca cu- 
downy kostjum srebrno - szary. Dar- 
ling. może go obejrzymy? Mam nadzie* 
ję, iż w kolorze tym będzie mi do twa- 
rzy. 

W kostjumie Mabel wyglądała lak 
wcielenie poezji. Lecz po wviściu od 
krawca Joe wiedział już, iż Mabel nigdy 
nie zostanie jego żoną. 

Na obiad zaprosił Gladys, madrą do- 
centkę egiptologii. Gladys odznaczała 
się pewnością siebie i znała życie, Sie- 
dząc przy lunchu w swym zielonym 
kostjumie, zdradzała jednakowe zainte- 
resowanie dla polityki, jak i dla nowych 
taficów... ł 

Gdy kielich Bordeaux znalazł się na 
zielonym kostiumie Gladys. młoda 
dziewczyna zbladła, lecz po chwili po- 
częła z uśmiechem na ustach. lecz bez 
skutku, usuwać ślady nieostrożności 
Joego. | = 

— To nie ma znaczenia. mói chłop- 
cze. Żałuię tylko. iż musimy przerwać 
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naszą interesującą dyskusję... ! 

Joe odprowadził Gladys do domu. 
Zdawało mu się, iż znalazł w niej wy- 
marzoną towarzyszkę życia. Gdy skru- 
szony młodzieniec przybył następnego 
dnia do swej ofiary, zamierzając zło- 


Żyć u jej stóp serce swe i ręke — prze- 


raził się, Ujrzał przed soba Gladys w 
iej zielonym kostiumie, z wielka plamą 
po rozlanym czerwonem winie. I nagle 
Joe stracił sympatię do eziptologji oraz 
dla wszystkich, którzy się nią zaimują. 
Przyszła tedy kolej na Gwendolinę, 
małą, nieco zwarjowaną, lecz śliczną 
właścicielkę magazynu sztuki stosowa 
nej. Dziewczyna odrzuciła jego zapro- 
szenie do kawiarni, zaproponowała mu 
ntomiast, aby odwiedził ją w atelier. 
— Zrobiłam sobie nową pyiamę. — 
Fantastyczna. Biała ze złotem i taaaka 
piekna! Musisz ją obejrzeć. Przynieś 
też trochę alkoholu, gdyż mnie starczy 
pieniędzy tylko na zakaski 1 herbatę. 
Joe przyszedł, ujrzał Gwandolinę i 
był oczarowany. Pyjama była istotnie 
piękna, a Gwendolina w świetnym hu- 
morze. Młodzieniec przeklinał iuż swe- 
go stryja z iego pomysłem oraz przy- 
niesione czerwone Chianti. Miał przed 
sobą prawdziwe arcydzieło, Ale Joe był 
konsekwentny i zniszczył arcydzieło. 
Gwendolina spłonęła rumieńcem, po 
chwili zbladła i nagle Joe uczuł na 
swej twarzy mocny policzek. Wściekły, 
wyskoczył z pracowni. 
Na nic wszystkie próby. Joe posta- 
nowił zostać kawalerem. Na nieszczęś- 
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cie nazajutrz zadzwonił telefon. 

—- Hallo, tu Gwendolina. Zachowa- 
łam się wczoraj, jak niesympatyczna, 
niekulturalna gęś, Chciałam ci pokazać 
moją nową pyjamę. Czerwono złota. 
I taaaka piękna!.. Przyjdź do mnie, to 
ci ją pokażę i cię przeproszę, dobrze? 

I Joe poszedł. Znów zastał Gwendo- 
linę w świetnym humorze. ubraną w 
pyjamę koloru wiśniowego, która wy- 
dawała mu się trochę znajoma. Joe był 
zachwycony. Bs 

— Czy bardzo dużo pieniedzy wy- 
dałaś na to cudo? — W głosie jego 
brzmiała prawdziwa skrucha. 

— Strasznie dużo, cały majątek! 
Jakiś ty głupiutki, naimilszy. Przecież 
zaplamioną pyjamę farbowałam na czer 
wono. Własnoręcznie. A ty nawet nie 
dostrzegasz tego i przypuszczasz, iż 
jest nowa. A ja taka dumna byłam z me 
go dzieła... 

Oczywiście. że Joe ożenił sie z 
Gwendoliną. W mieszkaniu ich nełno 
jest ręcznie malowanych poduszek, a- 
bażurów i lalek. I Joe nigdy się nie do- 
wie, że Gwendolina, ta mądra. mała 
Gwendolina, ntychmiast po iego nie- 
udanej wizycie spaliła swa biało - złotą 
pviame i uszyła wzamian czerwona- 
złotą. MA S. 

Bo niema żadnego środka na usmnię= 
cie plam z czerwonego wina... 

Czyż jednak mężczyzna musi wszyst- 
ko wiedzieć? 

Zet. 
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